
D e k r e t
P r e z y d i u m  

Rady Najwyższe] ZSRR
o n a d a n iu

s t o p n i
wojskowych

MOSKWA PAP. Opubli­
kowany został dekret Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, na mocy którego 
stopień Mar.-załka Związ­
ku Radzieckiego otrzymali 
generałowie armii: I. Ch. 
Bagramian, S. S- Biriuzow, 
A. A. Grieczko, A. I. J«s- 
remienko, K S. Moskalen­
ko i W. I. Czujkow.

Tym samym dekretem 
marszałkowi lotnictwa P. 
F. Zygariewowi nadano 
stopień głó\*. nego marszał­
ka lotnictwa.

Stopień marszałka lotni­
ctwa otrzymali generało­
wie - pułkownicy lotni­
ctwa: S. I. Kudienko i W. 
A. Sudiec.

Stopień marszałka arty­
lerii otrzymali generało­
wie - pułkownicy artylerii: 
S. S. Wariencow i B. I. 
Kazakow.

Zakończenie 
M ię d zy n a ro d o w yc h  
Ifógów Lipskich
LIPSK PAP. 9 bm. zakoń­

czone zostały Międzynarodo­
we Wiosenne Targi Lipskie. 
W Targach wzięło udział 9.767 
•wystawców, w typa m. in. 
1.662 wystawców z Niemiec 
zachodnich i zachodniego 
Berlina oraz 1.096 wystaw­
ców z 36 krajów. Targi zwie 
dziło około 560 tys. osób, w 
tym przeszło .18 tys. z Nie­
miec zachodnich i zachodnie­
go Berlina oraz blisko 10 
tys. z 54 innych krajów.

Na tegorocznych Targach 
obrót Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wyniósł
1.382 miliony rubli, w tym 
eksport 965 milionów rubli, 
a import 417 milionów rubli. 
Z krajami rynku demokra­
tycznego NRD zawarła umo­
wy eksportowe na sumę prze 
szło 565 milionów rubb', a z 
krajami zachodnimi — na 
przeszło 301 milionów rubli.

Na wielkich budowlach 
Sześciolatki
KRAKÓW - NOWA HUTA 

PAP, Niezależnie od budowy 
dwóch nowych, potężnych 
obiektów produkcyjnych 
Kombinatu im. Lenina — 
zgniatacza i walcowni blach 
na gorąco, intensywnie roz­
budowuje się uruchomione 
już zakłady — stalownię, si­
łownię i koksownię. Wpro­
wadzenie do ruchu dalszych 
urządzeń w tych zakładach 
pozwoli na wydatne zwiększę 
nie ich mocy produkcyjnej.

*  *  *
W końcową fazę weszły 

prace montażowe przy ze.spo 
le II pieca martenowskiego 
rejonu stalowni. Piec ten bę­
dzie tej samej wielkości, eo 
marten już czynny.

* * *
Prace montażowe i regula­

cyjne przy następnym turbo 
zespole i kotle siłowni sta­
nowią kolejny etap rozbudo­
wy tego obiektu dostarczają­
cego energii elektrycznej 
wszystkim zakładom kombi­
natu.

* a *
STALINOGRÓD PAP. W

hucie „Kościuszko" rozpalo­
no nową kolejną baterię ko­
ksowniczą. Tym samym roz­
począł się okres suszenia i 
nagrzewania nowowybudo- 
wanych komór przed przy­
stąpieniem do produkcji ko­
ksu. Równocześnie trwają 
prace wykończeniowe przy 
rurociągach grzewczych i in­
nych urządzeniach.

Przygotowania
do wielkiej 

antyfaszystowskiej 
manifestacji 

w Oświęcimiu
WARSZAWA PA P. Na szeroką 

skalę, o bejm ującą  sw ym  zastę­
p e m  k ilkanaście  k ra jów  E uropy, 
rozw inęły się już  przygotow ania 
do w ielk iej m iędzynarodow ej u- 
roczystości w zw iązku z 10 Le­
p em  w yzw olenia h itle ro w sk im  
ohozów k o n cen tracy jn y ch . Ob­
chody odbędą się w dniu 1« 
kw ie tn ia  br. na te ren ie  byłego 
obozu śm ierci w Ośw ięcim iu, 
n a jw iększej z h itle row sk ich  ka­
tów ni.

D u t ie s  usiłuje rozpętać
kampan ę szantażu i pogróżek

psi tdresem Chin Ludowych
n o w y  JO RK  PA P. Przem ow ie 

nie radiow e D ullesa z S m arca  
hr. posłużyło propagandzie  ame 
ry k ań sk ie j do ro zpętan ia  na  
jeszcze w iększą skalę kam panii 
szan tażu  przeciw ko C hińskiej Re 
publice L udow ej. P ra sa  a m e ry ­
k ańska  i k om en ta to rzy  rad iow i 
u w y p u k la ją  te  frag m en ty  ośw iad 
rżen ia  se k re ta rza  stanu , k tó re 
zaw ierały  bezpośredn ie pogróżki 
pod adresem  ChRL i w szystk ich  
m iłu jących  pokój narodów  Azji.

Obok je d n a k  bałw ochw alczych 
w ypow iedzi na  te m a t pogróżek 
D ullesa rozlegają  się rów nież 
głosy trzeźw e, k tó re  o strzegają  
przed pow ażnym  n iebezp ieczeń­
stw em , jak ie  k ry je  w sobie 
aw an tu rn icza  po lityka  Stanów  
Z jednoczonych. T ak np. kom en­
ta to r  dz ienn ika  „N ew  Y ork 
P o st“ Max L ern e r pisze, że am e 
ry k ań sk a  po lity k a  wobec Chin 
l  udow ych odstręczy jeszcze bar 
dziej narody  Azji od USA. Jak ą  
korzyść będ i m ieli Dulles, Risen 
bow er i A m eryka — zapy tu je  
L e rn e r  — jeśli obron im y Form o­
zę i Czang K ai-szeka, a s tra c i­
my w szystk ie narody  Azji? P ro ­
blem T aiw anu  — ja k  podkreśla  
l  e rn e r  — to b łędne koło D ulle­
sa i E isenhow era, w k tó ry m  zna 
leźli się, a nie p o tra fią  się z 
niego w ydostać.

„D ulles, s ta ra ją c  się w ykazać, 
że je s t tyg rysem  i to nie pap ie ­
row ym , nadał głosowi A m eryki 
cechy głosu dżungli“ — ta k  pi­
sze am ery k ań sk i dzienn ik  „N ew  
York P o st“ w a r ty k u le  n a  te ­
m at osta tn iego przem ów ien ia se­
k re ta rz a  stanu  USA. Ja k  w iado­
mo, przem ów ienie to — zgodnie 
z up raw ian ą  przez D ullesa polity  
ką tzw . „ostrego  k u rsu “  — za­
w ierało  różne n iep rzy tom ne po-

gróżki pod adresem  C hińskiej 
R epublik i Ludow ej.

„ J e s t  coś sm utnego i u p o k a ­
rzającego — pisze „N ew  York 
P o st“ — w podejm ow anych  
przez D ullesa w ysiłkach  p rzek o ­
n an ia  św iata, iż je s t on rzeczy­
wiście tygrysem . Ludzie i k ra je  
m ający  praw dziw e zau fan ie  do 
sam ych siebie i w ierzący w słusz 
ność tego, czego b ron ią , nie po ­
trz e b u ją  ryczeć. O sta tn ia  o rac ja  
D ullesa n ie  zaw iera ła  w gruncie  
rzeczy n ic  now ego. B ardziej zna 
m ienne je s t to , czego se k re ta rz  
s ta n u  n ie pow iedział. Rozpaczli- 
D ulles skw itow ał k ilkom a pusty  
we p o trzeby  gospodarcze Azji 
mi frazesam i. Mówi! on tak , jak  
gdyby cała A zja z up ragn ien iem  
oczekiw ała dem o n strac ji am ery ­
kań sk ie j potęgi a to m o w ej“.

Churchill
wybiera się

do Niemiec zach.
LONDYN PA P. A gencja R eu­

te ra  donosi z B onn, że p rem ier 
C hurch ill w y b ie ra  się z w izytą 
do Niem iec zachodnich  na  za­
proszenie k an c le rza  A denauera. 
W izyta nastąp i p raw dopodobnie 
pod koniec m aja  br.

W zachodnio - n iem ieck ich  ko 
łach  rządow ych p o d k reśla ją , że 
C hurch ill odw iedzi N iem cy za­
chodnie w m a ju  b r. pod w aru n ­
kiem , iż do tego czasu układy 
parysk ie  zostaną ra ty fikow ane .

LONDYN PA P. A gencja R eu­
te ra  donosi, że w ładze m iejsk ie  
A kw izgranu postanow iły  p rzy ­
znać „M iędzynarodow ą N agrodę 
im . K arola W ielkiego“ p rem ie­
row i C hurch illow i. N agroda przy 
znaw ana jes t corocznie „osobie, 
k tó ra  szczególnie zasłużyła vię 
dla idei z jednoczen ia E u ro p y “ . 
W roku ubiegłym  nagrodę te 
o trzym ał A denauer, a w rokit 
1953 — b. p rem ier w ioski De Ga- 
iperi.

Z chwilą rozpoczęcia przez 
te baterie produkcji, huta 
„Kościuszko“ uniezależni się 
niemal całkowicie od dostaw 
koksu z zewnątrz.

Nową baterię koksowniczą 
wybudowano w terminie 
znacznie krótszym niż taką 
samą baterię uruchomioną 
poprzednio. Możliwe to było 
dzięki pomocy bratniej Repu 
bliki Czechosłowackiej i wy­
korzystaniu zdobytych do­
świadczeń.

Proletariusze
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !D EO S
m m m
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Porozumienie FOJ
z  z a c h o d n i o -n i e m i e c k i m

»Eundesjugendring«
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, centralna ra­
do FDJ (Związek Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej) o trzy 
rr.dła w ostatnich dniach od­
powiedź od kierownictwa 
Zjednoczenia Zachodnio - 
Niemieckich Organizacji Mło 
dzieżowych „Deutscher Bun- 
desjugendring" w spra­
wie propozycji wspólnych 
obrad nad najżywotniejszymi 
problemami młodzieży nie­
mieckiej. „Bundesjugend- 
ring“ proponuje, aby obra­
dy rozpoczęte zostały 17 mar 
ca br. W Bad Godesberg 
(Niemcy zachodnie).

Przewodniczący FDJ Erich 
Honecker wystosował w imię 
niu młodzieży NRD do kie­
rownictwa „Bundesjugend- 
rmg“ list, który wyraża 
zgodę na proponowany ter­
min obrad i podkreśla wiel­
kie niebezpieczeństwo, jakie 
zawisło nad młodzieżą nie­
miecką po ratyfikacji przez 
Bundestag układów parys­
kich. Walka przeciwko reali­
zacji układów paryskich — 
stwierdza Honecker — to 
najważniejsze zadanie mło­
dzieży niemieckiej.

W CAŁEJ EUROPIE
rozległ się potężny

głos protestu narodów
21 marca
rozpocznie się

Światowy
Tydzień

Młodzieży
WARSZAWA PAP. 21 mar 

ca — z pierwszym dniem wio 
sny — rozpocznie się trady­
cyjny Światowy Tydzień Mło 
dzieży. Myśl zorganizowania 
Tygodnia zrodziła się w 1942 
r. z inicjatywy Światowej 
Rady Młodzieży — poprzed­
niczki wielomilionowej orga 
nizacji młodzieży wszystkich 
kontynentów — Światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej.

W roku bież., tak jak-i w 
latach ubiegłych, w obcho­
dach Światowego Tygodnia 
Młodzieży czynny udział we­
źmie również młodzież pol­
ska. Obecnie, w dniach po­
przedzających rozpoczęcie ob 
chodów Tygodnia, w niektó­
rych środowiskach młodzieży 
dziewczęta i chłopcy przygo­
towują różnorodny program 
imprez, które przyczynią się 
do dalszego wzmożenia przy 
jaźni młodzieży świata. Prze­
widziane są odczyty i poga­
danki poświęcone życiu mło­
dzieży różnych krajów. Od­
będą się liczne spotkania z 
młodzieżą zagraniczną, stu­
diującą w Polsce, a w dzie­
siątkach świetlic — wieczory 
artystyczne poświęcone ha­
słom i tematyce Tygodnia.
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CIWKO W SKRZESZENIU M :l.lTA H Y '/M U  NIEMIECKIEGO, 
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WYSŁANIE n o  STOCZNIOW CÓW  W HAMBURGU NASTg 
POJĄCEGO I ISTU:

Gdańsk, dnia 10 marca 1955 r.
Do
Stoczniowców Deutsche Werft

Drodzy Przyjaciele.
Zebrani na masówce całej 

załogi Stoczni Gdańskiej w 
dniu 10 marca 1955 wyraża­
my naszą głęboką solidarność 
z Waszą wzmożoną walką 
przeciwko remiłitaryzacji Nie 
mieć zachodnich i popieramy 
Was w pokojowym zjedno­
czeniu Waszej Ojczyzny.

My. stoczniowcy gdańscy, 
obchodzimy w tym roku 10- 
lecie wyzwolenia naszego pra 
starego miasta Gdańska, a w 
nim stoczni która odbudowa 
liśmy w dężkim trudzie ze 
zniszczeń wojennych. Ojczyz 
nę naszą pragniemy uczynić 
leszcze bogatsza i za^nbniei-

przeciwko wskrzeszaniu
l i l i t a r y z n i  n iem ieck iego

PARYŻ PAP. W Międzynarodowym Dniu Walki , 
przeciwko remiłitaryzacji Niemiec zachodnich rozległ 
się potężny głos klasy robotniczej Europy, która go­
rąco zaprotestowała przeciwko knowaniom wojennym | 
imperialistów.

W Pałacu Kultury i Nauki

W całej Francji odbyły się 
10 marca manifestacje pro­
testacyjne przeciw układom 
paryskim. W wielu zakła­
dach pracy odbyły się krót­
kotrwałe straiki, m. in. w 
fabryce „Saurer“. w stoczni 
w Port - de - Bouc, w fa­
bryce Alsthorn w st. Quen. 
Robotnicy zakładów ..Rena­
ult“ zorganizowali wielki 
wiec pod hasłem jedności 
działania klasy robotniczej.

P o m w n e
o d r o c z e n ie

procesu KPD
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, Trybunał Kon 
stytucyjny w Karlsruhe, 
przed którym toczy się pro­
ces o delegalizację Komuni­
stycznej Partii Niemiec 
(KPD), postanowił ponownie 
odroczyć postępowanie sądo 
we, które zostanie wznowio­
ne 15 marca br.
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Z dni walk 
I o wyzwolenie Wybrzeża I

N a zd jęc iu : A rty le ria  radziecka  w re jo n ie  m iasta  P ucka 
ostrze liw uje  s ta tk i h itle row skie .

CAF -  WAF

f Godzina rozpoczęcia ude 
|  rżenia na Wejherowo zosta 
|  ła przesunięta z 7 na 8. Już 
|  o godzinie 7,30 — * silny
§ ogień z dział rozpoczął 
= przygotowanie artyleryj- 
\ skie. O godzinie 8 ruszyły 
\ czołgi Brygady im. Bohate 
|  rów Westerplatte wspiera- 
= jąc natarcie pułków piecho 
|  ty Armii Radzieckiej. Zgod 
ź nie z założeniem gen. Ka- 
i  tukowa uderzenie fronto- 
|  we poprzez cementownię 
I prowadzi nasza Brygada, 
; podczas gdy z południowe- 
\ go zachodu nacierają 40 i 
= 41 brygady pancerne Armii 
|  Radzieckiej. Około godziny 
|  9 pierwsze czołgi docierają 
\ do zabudowań przedmieś- 
|  cia, a o 10 — do rynku 
5 miasta. Tutaj następuje 
= spotkanie z oddziałami ra- 
I dzieekimi, nacierającymi 
= otł południa. Oddziały nie- 
|  przyjacielskie są w pełnym 
1 odwrocie, panicznie ucie-

Przechodzące przez mia­
sto oddziały witają serdecz 
nie Polacy, którzy, mimo 
prześladowań, dotrwali aż 
do wyzwolenia.

Pościg za uchodzącym 
wrogiem rozpoczyna się za 
miastem. O godzinie 11 zo­
staje zajęta Reda.

Pożary znaczą drogę 
ucieczki nieprzyjaciela. 
Czołgi i oddziały fizylierów 
posuwają się dalej szosą w 
kierunku na Białą Rzekę.

Od strony Janowa silne 
ześrodkowanie artylerii na 
brzeżnej i dział z okrętów, 
zakotwiczonych na redzie 
gdyńskiej, kładzie zaporę 
ogniową przed posuwające 
się czołgi, które zostają 
zmuszone wycofać się "o 
zabudowań. Przychodzi roz 
kaz okopania się. Piechota 
zajmuje stanowiska na 
skraju Redy i Białej Rze­
ki.

Edward Obertyński

Cechą charakterystyczną 
manifestacji, jakie odbyły 
się we Francji, jest udział 
wielu delegacji ludzi pracy 
z Niemiec. W departamen­
tach Sekwany i Seine - et - 
Oise wraz z francuskimi ma 
sami pracującymi protesto­
wali przeciwko remilitaryza- 
cji metalowcy, transportow­
cy i robotnicy przemysłu 
skórzanego z Niemiec. Dele­
gacje niemieckie przybyły m 
in. do Seine - Maritime. 
Haute-Savoie. Hérault. Loire, 
Rhône. Aisne, Nord, Moselle. 
Pas - de - Calais i in. Na 
zaproszenie robotników fra i 
cuskich przybyła m. in. de­
legacja robotników niemiec­
kich z Hesji. Bawarii, Dol­
nej Saksonii oraz z Nadrenii 
i Westfalii.

* * *
WIEDEŃ PAP Dnia 10 

marca odbyła się w Wiedniu 
demonstracja mas pracują­
cych. Grupa demonstrantów 
niosła wielki hełm niemiecki 
owinięty szarfą, na której 
widniał napis: „13 marca 
1938 roku Wehrmacht oku­
pował Austrię, dziś Wehr­
macht znowu zagraża Au­
strii“.

* * *
MOSKWA PAP. W Sali 

Kolumnowej Domu Związ­
ków Zawodowych odbyło się 
10 bm. z udziałem około 2 
tysięcy osób zebranie poświę 
cone Międzynarodowemu 
Dniowi Walki przeciwko n- 
kładom paryskim i wskrze­
szeniu militaryzmu niemiec­
kiego.

Zebrani uchwalili jedno­
myślnie rezolucję, w której 
stanowczo potępiają układy 
paryskie

* * *
PRAGA PAP. Masy pra­

cujące Czechosłowacji obeho 
dzily Międzynarodowy Dzień 
Walki przeciwko układom 
paryskim i wskrzeszeniu n r- 
1’taryzmu niemieckiego. W 
miastach i wsiach odbyły się 
wiece, zebrania i pogadanki, 
których uczestnicy potępili 
olany imperialistów, zmierza 
jace do remilitaryzacii Nie­
miec zachodnich.

H a m b u r g
szą. aniżeli była kiedykol­
wiek i wierzymy, że wysiłki 
nasze dopomogą także i 
Wam w Waszych słusznych 
dążeniach.

Z uwaga śledzimy walkę 
narodu niemieckiego o zjed­
noczenie. o pokói miłujące i 
demokratyczne Niemcy, prze 
ciwko ponownemu wskrzeszę 
niu Wehrmachtu — narzędzia 
agresji w rękach anglo-ame- 
rykańskieh i zachodnio-nie- 
mieckich imperialistów.

Naród nasz w ostatniej woj 
nie poniósł tak dotkliwe stra 
ty, że stanowczo wypowiada 
się przeciwko odradzaniu się 
neohitłerowskieeo Wehrmach 
tu, który stać się może przy­
czyną nowej, niszczycielskiej 
wojny.

Mając na uwadze wspania­
le tradycje postępowej kul­
tury niemieckiej, walki robot 
ników i chłopów niemieckich 
— jesteśmy glętoko przeko­
nani, że — w chwili obecnej, 
kiedy masy pracujące Nie­
miec korzystają z moralnego 
poparcia całego obozu poko­
ju. w skład którego wchodzi 
nasz naród i wszystkie po­
stępowe siły na śwlecłe ze 
Związkiem Radz^ckln. na 
czele — walka Wasza o po­
kojowe. demokratyczne i 
zjednoczone Niemcy zakiń- 
czy się pełnym sukcesem, 
czegj życzymy Wam z całe­
go serca.

Załoga Stoczni Gdańskie; 
w pełni solidarrzuje się z 
walką klasy robotniczej Nie­
miec — o wolne i pokój mi­
łujące Niemcy, jak również 
życzy Wam osiągnięć w pra­
cy pokojowej i dużo szczęścia 
w życiu osobistym.
STOCZNIOWCY GDAŃSCY

Muzeum Przemyślu i 
Techniki w Pałacu Kultu­
ry i Nauki posiadać bę­
dzie 16 sal wystawowych. 
W podziemiach gmachu 
przewidziano pomieszcze­
nia na magazyny ekspona­
tów. Specjalne windy prze 
wozić będą eksponaty z 
magazynów na piętra do 
odpowiednich sal.

Na zdjęciu• Fragm-nt 
hallu ’oejćciowego do Mu­
zeum.

N o w y  g a t u n e k
materiału budowlanego
KIELCE PA P. W pińczow skich 

kam ieniołom ach uruchom iono o- 
s ta tn io  p rod u k c ję  tzw . ksz tałtek  
— bloczków w apiennych  (wielo- 
cegłowych), k tó re  znajdą  szero­
kie zastosow anie zarów no w 
budow nictw ie m ieszkaniow ym  
1ak i gospodarczym . Są one 4 
w zględnie 6-kro tn ie  w iększe od 
norm alnej cegły.

Nowa jednostka
M O R S K A

wybudowana

przed terminem
SZCZECIN PA P. 10 m arca  br. 

opuściła Stocznię Szczecińską no 
w a jed n o stk a  pełnom orska . Dzię 
kj rea lizac ji zobow iązań, podej 
m ow anych przez załogę, jed n o s t 
ka zosta ła  w yk o n an a  n a  dw a ty  
godnie p rzed  te rm in em .

O bniżono rów nież pow ażnie 
koszty budow y: są one niższe 
od osta tn io  w ybudow anej o ok 
m ilion zł, a  w  po rów naniu  * 
pierw sza Jednostką, w yproduko 
w aną w stoczni w Szczecinie — 
o 16 m ilionów  zł.

Koszty byłyby Jeszcze niższe 
— ja k  stw ierdza k ierow nictw o 
Stoczni — gdyby nie duże opóź 
n ien ia , z jak im i zakłady e lb lą­
skie dosta rcza ły  m aszyny.

r kają w kierunku Redy.
T i i i iK i i t i i im m if iM t i i i t i  i i i i i i i i i« i i i i« « i t im v i i i t t i ł i i» t * i i i i i i i i i i i i i i r r i i i i i i i t i iR i ł i i» in i t i i i i i i t i i i t ł iT i

Na Konkursie 
Chopinowskim

WARSZAW A PA P. 11 bm . w
o sta tn im  dn iu  II e tap u  V M ię­
dzynarodow ego  K onkursu  im. 
F ry d e ry k a  C hopina w ystąpili: 
N aum  S z ta rk m an  (ZSRR), K iyo- 
ko T an ak a  (Japonia), T am as Va- 
sa ry  (W ęgry), Alain B ernheim  
(F rancja), O scar G acitua (Chile) 
o raz  osta tn i członek polskiej e- 
k ipy  konkursow ej — A ndrzej 
C zajkow ski.

Do III e tap u  K onkursu  zosta­
ną dopuszczeni ty lk o  ci uczest­
nicy, k tó rzy  o trzy m ają  w II e- 
tap ie  przecię tną  — m inim um  18 
punktów .

Przyjazd królowej 
Elźinety belgijskiej

W zw iązku z zaproszeniem  
w ystosow anym  przez ko m ite t V 
M iędzynarodow ego K onkursu  
im. F r. Chopina do kró low ej 
E lżbie ty  belg ijsk ie j, znanej m i­
łośniczki i krzew icielk i m uzyki, 
PA P d ow iadu je  się, że królow a 
E lżbie ta p rzy ję ła  zaproszenie, za 
p ow iadając  sw ój p rzy jazd  do 
W arszaw y n a  końcow y e tap  kon 
kursu.

Przed wielkim finałem
(Korespondencja własna z Warszawy)

W piątek. 11 marca, w go­
dzinach popołudniowych za­
kończony został II etap Kon 
kursu Chopinowskiego.

Już z okazji I etapu mó­
wiono i pisano wiele o bar­
dzo wysokim poziomie arty­
stycznym pianistów, biorą­
cych udział w tegorocznym 
Konkursie. II etap w pełni 
to potwierdził. Można śmia­
ło powiedzieć, że każdy z je­
go uczestników jest już dziś 
pianistą w całym tego słowa 
znaczeniu, a gra niektórych 
z nich wykazywała talent 
wielkich artystów

Pierwszego dnia II etapu 
zadziwi! swą znakomitą grą 
18-letni moskwiczanin, Wło- 
dimir Aszkenazi. A potem 
nie było dnia, aby nie trafił 
się jakiś prawdziwy brylant 
czystej wody. Szczególnie en 
tuzjastycznie przyjmowano 
takich pianistów jak: Peter 
Franki (Węgry). Fu Tsung 
(Chiny), Adam Harasiewicz. 
Lidia Grychtołówna, Miłosz 
Magin (Polska) Dimitrij Pa- 
pierno (ZSRR), Tomas Vasa- 
ry (Węgry), Bernard Ringeis- 
sen (Francja) Irina Sijałowa 
oraz Naum Sztarkman 
(ZSRR).

Czy ocena publiczności 
zgodna będzie z oceną jury, 
czy gorące owacje i oklaski 
dla poszczególnych pianistów 
odpowiadają ich rzeczywistej

wartości — dowiemy się w 
sobotnie południe, gdy prze­
wodniczący sądu konkurso­
wego prof. Zbigniew Drze­
w icki w wielkim hallu Fil­
harmonii Narodowe! ogłosi 
uczestnikom konkursu, kto

ty, na których byli niezwykle 
gorąco oklaskiwani. Młodzi 
pianiści z całego świata wy­
stępowali też na akademiach 
w warszawskich zakładach 
pracy z okazji Międzynarodo 
wego Dnia Kobiet Było to

został zakwalifikowany do pięknym wyrazem międzyna 
III etapu — tego wielkiego rodowej solidarności.
finału Konkursu Chopinow­
skiego.

W trzecim etapie każdy pia 
nista wykona jeden z dwóch 
napisanych przez Chopina 
koncertów fortepianowych. 
Pianistom towarzyszyć bę­
dzie orkiestra Filharmonii 
Narodowej, grajaca na zmia­
nę, pod dyrekcją 5 dyrygen­
tów.

O stałym wzroście zainte­
resowania Konkursem w kra

Szczególnie silnym przeży­
ciem dla jurorów i uczestni­
ków Konkursu było odwie­
dzenie małego dworku w Że 
’azowej Woli pod Sochacze­
wem gdzie urodził sie Cho­
pin

W ciszy i skupieniu młodzi 
pianiści przechodzili przez po 
koję dworku, który dziś iest 
małym muzpum Ze wzruszę 
niem zatrzymywali się przed 
alkową, w które! przyszedł

ju i zagranicą codziennie do- na świat Fryderyk, 
noszą depesze. Przyjeżdżają Tegoż dnia po południu 
nowi jurorzy, jak np. ostat- odbyło się zwiedzenie pięk- 
nio Brazylijka prof. Magda nego muzeum im Fryderyka 
Tagliaferro, Belg — prof. Chopina, mieszczącego sie w 
Emile Bosquet Austriak — oałacu Ostrogskich na Tam- 
prof. Joseph Marx. Co dzień ce. Tu mieli możność za- 
przyjeżdżaja mwi obserwa- poznania się z większością 
torzy — muzykolodzy i dzień zachowanych po genialnym
nikarze z całego niemal świa 
ta.

W wolnych chwilach po­
między przesłuchaniami, kon 
certami i recitalami uczestni­
cy Konkursu zwiedzali War­
szawę, jej zakłady pracy: w cierpliwością czekamy 
czasie takich odwiedzin nie- ogłoszenie jego wyników, 
jednokrotnie dawali koncer- A. Rowiński

kompozytorze pamiątek, a 
przede wszystkim z jednym 
z fortepianów, na którym 
grywa! w Warszawie.

Nim się obejrzeliśmy, mi­
nął II etap Konkursu. Z nie-

na
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0 zmianach w praktyce 
PLANOWANIA w ROLNICTWIE
Uchwala KC KPZR
1 Rady Ministrów ZSRR

MOSKWA PAP. Agencja TASS opublikowała 
uchwałę Komitetu Centralnego KPZR i Rady Mini­
strów ZSRR „o zmianach w praktyce planowania w 
rolnictwie".

Uchwała stwierdza, że Pań 
stwowy Komitet Planowania 
ZSRR, Ministerstwo Rolni­
ctwa ZSRR, Ministerstwo 
Skupu wykazały w praktyce 
planowania w rolnictwie sze 
reg braków i popełniły po­
ważne błędy. Dotychczasowy 
system planowania z jego 
nadmierną centralizacją, z 
wielką ilością wskaźników 
ustalanych dla kołchozów’, 
MTS i sowchozów nie odpo­
wiadał potrzebom państwa. 
Takie odgórne planowanie 
spowodowało niewłaściwą lo­
kalizację upraw rolnych, 
utrudniało kołchozom bar­
dziej właściwą organizację 
hodowli, paraliżowało inicja­
tywę pracowników MTS.

KC KPZR i Rada Mini­
strów ZSRR uważają za ko­
nieczne przejście do nowego 
sposobu planowania w kołcho 
zach, którego punktem wyjś­
ciowym powinna być global­
na produkcja towarowa. Pla 
nowanie produkcji rolnej po 
winno zaczynać się bezpo­
średnio w kołchozach (współ 
nie z MTS) i w sowchozach 
oraz powinno uwzględniać 
najlepsze wykorzystanie użyt 
Ków rolnych.

Biorąc pod uwagę, że koł­
chozy dostarczają państwu z 
tytułu dostaw obowiązko­
wych, opłat w naturze i sku­
pu tylko część wytwarzanej 
przez siebie produkcji rol­
nej, a znaczna jej część po­
zostaje do ich dyspozycji, no 
wy sposób planowania da 
kołchozom większą możli­
wość przejawiania inicjaty­
wy gospodarczej w dziedzi­
nie wykorzystania rezerw 
produkcji kołchozowej.

Przyczyni się to do pobu­
dź enia inicjatywy kołchoźni­
ków, pracowników MTS i 
sowchozów w dziedzinie dal­
szego rozwoju gospodarki roi 
rtej, do zwiększenia odpowie 
dzialności kołchozów, MTS i 
sowchozów za produkcję ar­
tykułów rolnych w ilościach 
potrzebnych państwu, a więc 
i całemu narodowi radziec­
kiemu.

KC KPZR i Rada Mini­
strów ZSRR postanawiają, że 
państwowy plan rozwoju roi 
nictwa, zatwierdzany przez 
Radę Ministrów ZSRR, bę­
dzie przewidywał ogólny roz 
miar dostaw artykułów rol­
nych i hodowlanych w iloś­
ciach zapewniających zaspo­
kojenie zapotrzebowania ze 
strony ludności na artykuły 
spożywcze, a ze strony prze­
mysłu — na surowce rolni­
cze oraz będzie przewidywał 
zakres prac wykonywanych 
w kołchozach przez ośrodki 
rńaszynOwo-traktorowe.

Zgodnie z planem państwo 
wym — stwierdza uchwała 
— zadania na rok przyszły 
powinny być doprowadzane 
do kołchozów i MTS najpóź-

Strajki we Włoszech
350 ty sięcy  robo tn ik ó w  za k ła ­

dów  m eta lu rg iczn y ch  L om bard ii 
ogłosiło w dn iu  10 bm . s t r a jk  z 
żądan iem  podw yżki płac.

W W enecji rozpoczęli s tra jk  
p racow nicy  k le ry k a ln eg o  dzien­
n ik a  „ II  G azie ttino“ . D om agają 
się oni rów nież podw yżki p łac.

Wzrost wydatków wojennych 
w Danii

Od m om en tu  p rzy stąp ien ia  D a­
n ii do b loku  północno - a tlan ty c  
kiego je j  w y d a tk i n a  cele w o j­
skow e w zrosły  trz y k ro tn ie . W 
la tach  1947/1948 w ydatkow ano  na 
CeJO w ojskow e 304,5 m in . koron, 
n a to m iast w la tach  1955—1956 za­
p lanow ano  n a  te  cele 807,5 m in. 
koron .

N a budow nictw o u rządzeń  woj 
sków ych  w  la tach  1947—1948 a- 
śygnow ano w ciągu ro k u  finanso  
w ego 7,4 m in . koron , w  la tach  
1955—1956 p rzew id u je  się n a  tc 
cele 146,3 m in . ko ron .

Tragiczna
»zabawa«
NOWY JO R K  PA P. W m iejsco  

wości T em pie w  sta n ie  A rizona, 
p ięc io le tn ia  dziew czynka L inda 
S tan ley  u d u siła  się  p ę tlą  zro- 
Hiońą z p rzew odu  e lek trycznego . 
Rodzina dziew czynki s tw ie rd z i­
ła, że Linda „b aw iła  się“ w 
lincz. W trag iczn e j „zab aw ie“ 
dziecko Wzorowało się n a  tym , 
eo widziało w audycjach te lew i- 
*y jnvch .

niej do dnia 1 września br. 
Biorąc za punkt wyjścia za­
dania w zakresie dostaw dla 
państwa artykułów rolni­
czych i hodowlanych oraz za 
spokojenie zapotrzebowania 
kołchozów i kołchoźników na 
te artykuły, kołchozy wspól­
nie z MTS określają według 
własnego uznania wielkość 
powierzchni zasiewów po­
szczególnych upraw oraz wy 
sokość wydajności hodowli i 
ilość bydła według gatun­
ków.

Uchwala podkreśla, że 
przy opracowywaniu planów 
rozwoju gospodarki społecz­
nej kołchozy powinny opie­
rać się na zasadzie koniecz­
ności maksymalnego i inten­
sywnego wykorzystania wszy 
stkich' użytków' rolnych jako 
podstawowego bogactwa koł­
chozów i zwiększenia produk 
cji odpowiednio do konkret­
nych warunków glebowo-klj 
matycznych i gospodarczych.

Uchwała głosi następnie, że 
opracowane wspólnie z MTS 
plany zasiewów i plany roz­
woju hodowli powinny być 
omawiane i zatwierdzane na 
ogólnych zebraniach kołchoz 
ników.

Uchwała określa również 
nowy sposób planowania 
prac w MTS.

Uchwala zobowiązuje Pań­
stwowy Komitet Planowania 
ZSRR do skupienia uwagi na 
planowaniu w rolnictwie, na 
opracowaniu planów perspek 
tywicznych, na prawidłowej 
lokalizacji produkcji rolnej 
w zależności od stref gospo­
darczych i warunków natu­
ralnych i geograficznych kra 
ju, na bilansowym powiąza­
niu rozwoju rolnictwa z in­
nymi działami gospodarki na 
rodowej.

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR uwa­
żają — stwierdza w zakoń­
czeniu uchwała — że nowy 
sposób planowania umożliwi 
wszystkim kołchozom i sow- 
chozom lepsze wykorzystywa 
nie użytkowanej przez nie 
ziemi i radykalne zwiększe­
nie produkcji artykułów rol­
niczych i hodowlanych. Twór 
cza inicjatywa kołchoźników, 
pracowników MTS i sowcho­
zów w dziedzinie planowania 
rolnictwa przyczyni się do 
wykonania w jak najkrót­
szym terminie ogólnonarodo­
wego zadania, a mianowicie 
radykalnego rozwoju roini- 
ctwa, do zapewnienia krajo­
wi w dostatecznej ilości chle 
ba, mięsa, mleka, ziemnia­
ków, warzyw i innych arty­
kułów rolniczych oraz do 
zaspokojenia całkowitego za­
potrzebowania przemysłu na 
surowce.

Uchwałę podpisali: sekre­
tarz Komitetu Centralnego 
KPZR N. S. Chruszczów i 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin.

NOTA M INISTERSTW A 
SPRAW  ZAGRANICZNYCH 

ZSRR DO AMBASADY USA 
W MOSKW IE

MOSKWA P A P . 10 m arca  br 
M in isterstw o S praw  ZagTaiiicz- 
n y ch  ZSRR przesła ło  do anibasa 
dy S tanów  Z jednoczonych  w 
M oskwie no tę , k tó ra  stw ie rd za :

W osta tn im  czasie w prasie  
am ery k ań sk ie j i rad z ieck ie j zna 
lazła  szerok i oddźw ięk propozy 
c ja  w  sp raw ie  w ym iany  delega­
c ji ro ln ików  m iędzy S labam i 
Z jednoczonym i i Z w iązkiem  Ra 
dzieckim , w y su n ię ta  przez dzień 
n ik  „D es M oincs R eg is te r“  u k a ­
zu jący  się w stan ie  Iow a, USA. 
R ząd radzieck i je s t zdan ia , że 
w ym iana delegacji ro ln ików  m ię 
dzy S tanam i Z jednoczonym i i 
Z w iązkiem  R adzieckim  m ogłaby 
być k o rzystna .

R adzieckie o rgan izacje  rolnicze 
gotow e są p rzy jąć  w ZSRR am e 
ry k a ń śk ą  delegację  ro ln ików  i 
w ysłać do USA delegację  ro jn i­
ków  radzieck ich .

W zw iązku  z ty m  rząd  radziec 
ki zap y tu je , ja k  ustosunkow uje  
się rząd  USA do p ropozycji w y ­
m iany  delęgacji ro ln ików  m ię­
dzy S tanam i z jed n o czo n y m i a 
ZSRR.

23 kraje
zgłosiły już
u d z i a ł  

w konferencji
azjatycko -  
afrykańskiej

DELHI PAP. Podano tu 
oficjalnie do wiadomości, że 
konferencja krajów Azji i 
Afryki w Bandungu (Ińdone 
zja) obradować będzie w 
dniach 18—24 kwietnia. Do­
tychczas udział w konferen­
cji zapowiedziały 23 kraje 
a mianowicie: Indie, Burma, 
Cejlon, Indonezja, Chińska 
Republika Ludowa, Pakistan, 
Afganistan, Japonia, Wiet­
namska Republika Demokra 
tyczna i Wietnam południo­
wy, Kambodża, Egipt, Abi­
synia, Irak, Liberia, Libia, 
Liban, Nepal, Filipiny, Su­
dan, Syria, Syjam i Iran.

W związku z konferencją 
ambasador Indonezji w Del­
hi, dr Palar oświadczył: Nie 
chcemy, aby państwa zachód 
nie decydowały o naszych 
sprawach. Pragniemy poka­
zać, że Azjaci zdolni są sa­
mi decydować o swych pro­
blemach, Konferencja ta mo 
że przyczynić się do utoro­
wania drógi do pokoju.

W Dżakarcie przypuszcza­
ją, że do Bandungu przybę­
dzie łącznie około 600 dele­
gatów oraz 400 dziennikarzy 
i reporterów radiowych. Już 
obecnie trwają przygotowa­
nia do konferencji, M. in. 
przygotowuje się salę obrad 
oraz pomieszczenia dla dele­
gatów.

iliiiiiiiiiiiiliiiffiiiiiiliilliiiiiiiiiiiiiiililiiiililll Aby zmusić Radę Republiki
Strajk generalny

Masy pracujące Saary 
coraz aktywniej występują 
w obronie swoich intere­
sów.

W odpowiedzi na stron­
nicze stanowisko władz 
Saary w konflikcie o pła 
ce i na prowokacyjne me­
tody policji 310 tysięcy 
robotników i urzędników 
Zagłębia Saary odbyło 
strajk generalny.

Na zdjęciu górnym: Frag 
ment potężnego wiecu w 
Saarbrucken.

Na zdjęciu dolnym: Po­
licja konna brutalnie roz­
pędza demonstrantów.

Fot. — CAF

do ratyfikowania 
układów paryskich

W z m a g a  się
a m e r y k a ń s k i

nacisk na Francję
PARYŻ PA P. W dn iu  22 bm . 

R ada R epublik i (Izba W yższa 
p arlam en tu  francusk iego) roz­
pocznie d ebatę  n ad  u k ład am i pa 
rysk im i, ra ty fik o w an y m i już  
przez Z grom adzen ie N arodow e. 
O becnie u k ład y  te  ro zp a try w a­
ne są przez poszczególne kom i­
sje  Rady R epublik i.

10 bm. stanął przed  kom isją 
spraw  zag ran icznych  Rady Repu 
b lik i m in iste r sp raw  zag ran icz­
nych  P inay  w  celu udzie len ia  
w y jaśn ień  n a  te m a t układów . 
P in ay  dom agał się od członków  
kom isji ja k  najszybszego zaapro  
bow ania uk ładów  pary sk ich  i 
n iew noszen ia  popraw ek  do p ro ­
je k tu  ustaw y  o tych  uk ład ach .

* * *
NOWY JO RK PA P. Rząd am e 

ry k ań sk i w znaw ia ze wzm ożona 
m ocą kam p an ię  nacisku  na  F rań  
c ję , by zm usić R adę R epublik i 
do ra ty fik a c ji uk ładów  p a ry s­
kich. P re zy d en t USA E isenho­
w er zakom unikow ał, że S tany 
Z jednoczone „zm ien ią  sw ą poli­
ty k ę “ w obec ty ch  k ra jó w , k tó re  
nie dok o n a ją  ra ty fik a c ji u k ła ­
dów  p arysk ich .

W edług o s ta tn ich  obliczeń, w 
glosow aniu  w Z grom adzeniu  
N arodow ym  nad  sp raw ą uposa 
żeń u rzędn ików  249 dep u to w a­
ny ch  w ypow iedziało  się p rze­
ciw ko rządow i. Za p ro jek tem  
rządow ym  głosow ało 342 d ep u to ­
w anych , 6 w strzym ało  się od 
głosu, 9 n ie wzięło udziału  w 
głosow aniu, 16 było  n ieobecnych.

Organ kierownictwa 0GB 
popfera A d e n a u e rs

Niebezpieczeństwo remili- 
taryzacji Niemiec wzrosło 
niewątpliwie po ratyfikacji 
układów paryskich przez 
Bundestag, Jednakże ostat­
nie słowo jeszcze nie zosta­
ło powiedziane. Zagrażające 
pokojowi układy nie są je­
szcze jak wiadomo ostatecz­
nie ratyfikowane przez 
wszystkie rządy Europy za­
chodniej. Możliwość ich oba­
lenia stwarza konsekwentna 
walka, jaką prowadzą po­
kój miłujący ludzie w ca­
łej Europie, a w szczególnoś­
ci w Niemczech zachodnich,

W tej sytuacji członkowie 
związków zawodowych w 
Niemczech zachodnich doma­
gają się coraz bardziej sta­
nowczo realizowania uchwa­
ły Kongresu DGB z paździer 
nika ub. roku, która potę­
piała plany remilitaryzacji 
Niemiec, domagała się wy­
czerpania wszystkich możli­
wości rokowań, by doprowa­
dzić do zjednoczenia Nie­
miec.

Uchwała ta, poparta przez 
niezliczone akcje 1 strajki ro 
botników zachodnioniemiec- 
kich, jest obowiązująca dla 
ponad 6 milionów członków 
DGB i — oczywiście — dla 
ich kierownictwa. Dlatego 
też jak grom z jasnego nie­
ba spadło na związkowców 
zachodnio - niemieckich o- 
świadczenie zastępcy prze­
wodniczącego DGB Georga 
Reutera, złożone 2 bm. w Ko­
lonii i wyrażające opinię cał 
kowicie sprzeczną z uchwałą 
Kongresu DGB. Reuter 
stwierdził, że „kości zostały 
rzucone" i że „wiemy jak ma 
my postępować jako nie­
mieccy obywatele“. Z oświad 
czenia jego wynikało niezbi­
cie, że związki zawodowe po­
winny się podporządkować 
uchwale Bundestagu o remlli 
taryzacji.

Na to, że oświadczenie Reu 
tera nie było ani przejęzy­
czeniem, ani przypadkiem, 
świadczy artykuł, jaki uka­
zał się w dwa dni później w 
organie kierownictwa DGB 
,,Welt der Arbeit". zatytuło­
wanym „Nowa sytuacja 
nowe zadania". W artykule 
tym stwierdza się: „Decyzja, 
powzięta przez narlament

wybrany w sposób demokra­
tyczny (!), ma charakter o- 
bowiązującej ustawy“.

Artykuł pisma łącznie z 
oświadczeniem Reutera sta­
nowią otwartą kapitulację 
przed polityką przygotowy­
wania nowej wojny, prowa­
dzoną przez Adenauera, sta­
nowią złamanie wewnątrz- 
związkowei demokracji i jaw 
ny odwrót od uchwały DGB 
przeciw remilitaryzacji.

Dla zachodnio - niemiec­
kich związkowców sprawa 
remilitaryzacji ich kraju nie 
jest jednak — jak dla nie­
których członków z kierow­
nictwa DGB — przedmiotem 
przetargów. Dla nich jest 
ona sprawą życia i śmierci. 
Dlatego też nigdy nie zgodzą 
się na to, by sprżedajni bon­
zowie uczynili ze związków 
zawodowych „piątą kolum­
nę", . działająca w interesie 
Adenauera i innych podże­
gaczy wojennych.

A. G.

S p o łe c ze ń s tw o  Anglii
przeciwko wyścigowi 
z b r o f e i i  a t o m o w y c h

N ation“ , że A nglia pow inna r a ­
czej p o d jąć  in ic ja ty w ę 1 n ie  ze­
zwolić n a  to , by  św ia t szedł dro 
gą p row adzącą  do w o jny  a to m o ­
w ej, niż gonić w espół z USA za 
z łudnym i „ ro k o w an iam i“  z po ­
zycji s iły “ .

P ra sa  lond y ń sk a  pisze o za­
ostrzen iu  się ta rć  w łonie  p a rtii 
labou rzy sto w sk ie j. D ziennik  
„N ew s C hron icie“  w  a r ty k u le  
re d a k c y jn y m  stw ierdza , że w o­
kó ł B evana „ jednoczą  się w  ca­
ły m  k ra ju  ty siące  zw olenników , 
k tó rzy  stanow czo w y stęp u ją  
przeciw ko  p ro d u k c ji bom b w o­
dorow ych  w  A nglii“ .

N a lam ach  dzienn ika  „N ew s 
C hron ic ie“ u k aza ł się 9 bm . a r ­
ty k u ł p rzyw ódcy  lew ego sk rzy ­
d ła  p a r tii  lab ourzystow sk ie j Be- 
vana , k tó ry  w ypow iada się za 
zakazem  b ro n i m asow ej zag ła­
dy i niezw łocznym  podjęciem

LONDYN PAP, 10 bm. an­
gielskie organizacje pacyfi­
styczne zorganizowały w Lon 
dynie wiec protestacyjny 
przeciwko uchwale rządu an 
gielskiego w sprawie produk 
cji bomby wodorowej oraz 
przeciwko przygotowywaniu 
wojny atomowej.

Członek parlamentu — la- 
bourzysta E. Hews wystąpił 
z ostrą krytyką pod adresem 
Churchilla jako rzecznika 
zbrojeń atomowych. Hews 
stwierdził, że im więcej bę­
dzie się produkować broni 
termojądrowej, tym większa 
będzie groźba wojny.

Uczestnicy wiecu wysłali 
do Churchilla pismo, w któ­
rym domagają się zakazu u- .rokow ań ze Z w iązk iem  R adziec-
życia bomby wodorowej i 
atomowej,, co stanowić bę­
dzie pierwszy krok na dro 
dze do rozbrojenia.

5 bm . n a  u licach  L ondynu  od ­
były  się dw a pochody  p ro te s ta ­
cy jne  przeciw  bom bie w odoro­
w ej. D em onstranci, k tó rzy  n ieśii 
tra n sp a re n ty  z n ap isam i dom aga 
jący m i się zakazu p ro d u k c ji te j 
bom by, skup ili się następ n ie  pod 
oknam i o fic ja lnej siedziby C h u r­
ch illa  n a  Dow ning S tree t, gdzie 
w znosili ok rzyk i przeciw  p roduk  
c ji b ro n i m asow ej zagłady.

D ziałaczka kościoła M etody­
stów , p an i H arrison , p rzesz ła 
p iech o tą  S5 m il dzielących  Sa­
lisb u ry  od L ondynu  z listem  za­
w iera jący m  p ro te s t p rzeciw  de­
cyzji rządu  b ry ty jsk ieg o  do ty ­
czącej p ro d u k c ji bom by w odoro­
w ej. 5 bm . doręczy ła  ona te n  list 
w  rezy d en c ji p rem ie ra  W ielkiej 
B ry tan ii.

D eputow any  do p arlam en tu , 
lab o u rzy sta  H. D avis potęp i! kie 
row nic tw o p a r tii  labourzystow ­
sk ie j za p op ieran ie  w yścigu zbroi t y  wy o t w ie r a j ą c e  
je ń  a tom ow ych. P a r t ia  labourzy  
stow ska — pow iedział *— p ow in ­
n a  dom agać się zakazu p ro d u k ­
c ji bom b w odorow ych  i żądać 
natychm iastow ego  przeprow adzę 
n ia  rokow ań z R osją.

Członek Izby G m in z ram ien ia  
p a r tii  labourzystow sk ie j, B a rb a ­
rą  C astle, pisze n a  łam ach  ty ­
godn ika  „N ew  S ta tesm an  and

Panu Dullesowi
nie bardzo się powodzi
NIE szczędząc ani sił, ani 

swego bezcennego cza­
su, Dulles robi wszystko, aby 
otoczyć kraje azjatyckie „oj­
cowską“ opieką USA. Czegóż 
to nie czynił na konferencji 
w Bangkoku, w celu rozsze­
rzenia południowo - wschod­
niego paktu agresji na po­
łudniowy Wietnam, Laos, 
Kambodżę, na Czang Kai- 
szeka i Li Syn Mana. Ileż to 
energii zużył, aby pozyskać 

(dia swoich planów ministra 
spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii — Edena. Na­
daremnie.

Po konferencji w Bangko­
ku, pan Dulles, nie bacząc 
na zmęczenie, podjął długą 
podróż do swoich azjatyckich 
podopiecznych. Przede wszyst 
kim udał się do południowe 
go Wietnamu, gdzie amery­
kański generał, Collins, orga 
ńizuje armię cesarza —• „we­
sołka“, Bao-Dai‘a. Sam ce­
sarz bawi, jak wiadomo, na 
francuskiej Riwierze, a tro­
ska o jego kraj spada na 
barki biednego pana Dulłe- 
sa. Z Sajgonu amerykański 
sekretarz stanu udał się 
wprost do Kambodży, gdzie 
był gościem młodego króla 
Narodoma Sihanug. Z kró­
lem Kambodży łączy go sta­
ra przyjaźń — nie po raz 
pierwszy Dulles zjawił się na 
dworze królewskim.

Z długiej konferencji, jaką 
odbyli w cztery oczy, zarów­
no król Kambodży, jak i jego 
amerykański gość, byli bar­
dzo zadowoleni. Co prawda, 
żadnego komunikatu po tych 
rozmowach nie ogłoszono, 
jednakże stało się wiadome, 
że król Narodom Sihanug 
zgodził się chętnie na propo­
zycje pana Dullesa, aby ofi­
cerowie amerykańscy przy­
stąpili do utworzenia i wy­
szkolenia w Kambodży 55-ty 
sięcznej armii.

Jak zaś donosi z Hanoi A- 
gencja Nowych Chin — szef 
sztabu wojsk Kambodży po­
twierdził wiadomości, że za­
warty ma być układ wojsko

kim . Po p rzypo m n ien iu , że p ra ­
w ie ro k  tem u  Izba G m in uchw a 
lila  jednom yśln ie  rezo lucję  wzy 
w ającą  do zorgan izow an ia  k o n ­
fe re n c ji p ań stw  p o siadających  
b ro ń  atom ow ą, S e v a n  stw ierdza , 
że k o n fe re n c ja  ta  n ie  odby ła  się 
w sk u te k  tego, iż m ocarstw a  za­
chodnie u p ra w ia ją  osław ioną pó 
lity k ę  rokow ań  z pozycji siiy .

Wskazując na bankructwo 
tej polityki, Bevan pisze: 
„Właśnie Rosja domaga się 
jak najszybszego przystąpie­
nia do rokowań, my zaś ha­
mujemy je... Problemów sto­
jących przed ludzkością nie 
można rozwiązać drogą woj­
ny... Jest jeszcze czas, by 
rozsądni i odważni politycy 
radykalnie zmienili perspek- 

się przed
ludzkością”.

D eputow any  labourzystow ski 
do b ry ty jsk ie j Izby G m in, R i­
ch ard  A cland  ośw iadczył w dniu  
10 bm . n a  posiedzen iu  izb y , że 
w y stąp i z szeregów  p a r tii  n a  
zn ak  p ro te s tu  p rzeciw ko  decyzji 
rządu  w  sp raw ie  p ro d u k c ji bom 
by  w odorow ej.

Presja USA 
na Finlandię
LONDYN PA P. J a k  ju ż  dono­

siliśm y, rząd  S tanów  Z jednoczo­
nych  polecił sw em u am basado­
row i w  H elsinkach  w yrazić  rzą ­
dow i fiń sk iem u  „n iezadow ole­
n ie “ z pow odu tego , że f iń ń d  
s ta te k  - cy s te rn a  „ A ru b a “ uda! 
się do jednego  z portów  C hiń­
sk ie j R epub lik i L udow ej z ła ­
dunk iem  paliw  p łyn n y ch .

O becnie ag en c ja  U nited  P ress 
donosi z L ondynu , że w ładze bry 
ty jsk ie  po sk o n ta k to w an iu  się z 
D ep artam en tem  S tanu  p o stan o ­
w iły  uniem ożliw ić sta tk o w i „A- 
ru b a “ o trzy m an ie  p a liw a  w p o r­
tach  b ry ty jsk ic h  i k o n tro lo w a­
ny ch  przez A nglię.

D zienn ik  „Z enm inżibao“ pisze 
w  zw iązku  z tym , że je s t  to n o ­
w y dow ód, iż S tany  Z jednoczo­
ne  u c ie k a ją  się do w szelkich 
środków , by  podsycać w rogość 
do n a ro d u  chińskiego. N ie jest 
to  p ierw szy  w y p ad ek  — zazna­
cza dzienn ik  — to rp ed o w an ia  
przez rząd  USA w spółpracy  gos­
p odarczej m iędzy  C hinam i a  in ­
ny m i k ra ja m i.

N aród  ch ińsk i stanow czo p rze ­
ciw staw ia się gw ałcen iu  przez 
S tan y  Z jednoczone w olności że­
glugi n a  m orzach  ch ińsk ich . J e ­
śli odw ażą się one za  p o śred n ic ­
tw em  b an d y  Czang K ai-szelta 
zagarnąć  s ta te k  fińsk i, będ ą  m u ­
sia ły  ponieść ca łkow itą  odpow ie­
dzialność za  te n  a k t  p irac tw a .

D ZIS ogłoszony został komunikat 
o zakończeniu Targów Lipskich, 
w których wzięło udział ponad 

54 kraje. Targi odwiedziło pół 
miliona ludzi. Transakcje handlowe 
NRD z zagranicznymi i zachodnio- 
niemieckimi kontrahentami oblicza 
się na 1,4 miliarda rubli. Rekordo­
wa ta suma osiągnięta została na Tar 
gach w niespełna dwa tygodnie. Jest 
to, oczywiście, poważny sukces, świad 
czący o wzroście znaczenia gospo­
darczego NRD. Fakt ten podkreślali 
nie tylko wystawcy t eksporterzy 
krajów Europy zachodniej, ale rów­
nież przedstawiciele sfer przemysło­
wych zachodnich Niemiec, a więc 
delegaci z tej części Niemiec, która 
dotychczas właściwie bojkotowała 
Targi. Więcej niż wymowny jest fakt, 
że mimo wysiłków Bonn, ani targi 
w Honowerze, ani w Kolonii, ani na­
wet we Frankfucie n/Menem nie 
mogły w ciągu ubiegłych lat odebrać 
Lipskowi tradycyjnego miejsca w 
ogóinoniemieckich i międzynarodo­
wych targach handlowych.

Jeden z eksporterów belgijskich 
powiedział do mnie na Targach Lip­
skich:

„Nie możemy bagatelizować NRD. 
Jeśli dziś kupcy z krajów skandy- 
newskich, a nawet z Indii czy Bur- 
my robią coraz lepsze interesy z 
NRD i. wysyłają swoje stałe przedsta­
wicielstwa do NRD, my nie możemy 
się temu przyglądać z daleka. NRD 
— to dzisiaj poważny partner handlo 
wy, który nie tylko kupuje, ale m,a 
również co sprzedać...''

Ale nie tylko siia ekonomiczna 
NRD jest tym czynnikiem, który 
szczególnie dziś, kiedy na zachodzie 
Niemiec pógrobowcy Hitlera znów 
prą do wojny, interesuje ludzi przy-

NA WŁASNE OCZY
(Korespondencja własna AR z Niemiec)

bywających do wschodniej części 
Niemiec. Cudzoziemców interesuje, 
oczywiście, jakie nastroje panują w 
NRD. Niemców z zachodu — co 
myślą ich rodacy o tym wszystkim, 
co dzieje się na zachód od Łaby.

Z okazji Targów Lipskich przybyło 
do NRD wielu dziennikarzy, kore­
spondentów zagranicznych i zachod­
nio - niemieckich. Rzecz oczywista, 
interesowali się oni nie tylko Tar­
gami, nie tylko maszynami czy pro­
duktami chemicznymi, na których się 
często niezbyt dobrze znają. Wszyst­
kich interesowały — przede wszyst­
kim rozmowy z ludźmi, poznanie te­
go nowego, co odróżnia atmosferę po­
lityczną w NRD od klimatu panują­
cego na zachodzie Niemiec. I nie by­
ło chyba po tygodniu ani jednego 
uczciwego dziennikarza, choćby nie­
chętnie nastawionego do tego, co się 
dzieje w NRD, aby nie musiał stwier­
dzić, że ludzie w NRD nie chcą woj­
ny, że pragną żyć w pokoju z cala 
Europą. Że z wielką uwagą śledzą 
awanturnicze postępowania popie-:/,- 
ników Adenauera: że lękają się bra­
tobójczej wojny, albowiem wiedzą 
dobrze, iż nowa wojna — to przede 
wszystkim wojna na terenie Niemiec, 
to wojna Niemćów z Niemcami.

Gospodyni domowa, u której mie­
szkaliśmy w Lipsku, straciła na woj­
nie męża i starszego syna. Drugiego 
syna wychowała w ciężkich warun­
kach powojennych. Tylko dlatego, że

w NRD istnieją ustawy młodzieżowe, 
tylko dlatego, że w NRD istnieje 
szczególna opieka nad młodzieżą 
i możliwość bezpłatnej nauki, wdo­
wie udało się wychować młodszego 
syna na inżyniera. Pani ta powiedzia­
ła nam pewnego wieczoru, wiedząc, 
że jesteśmy cudzoziemcami:

„My, Niemcy, mamy już dość woj­
ny. Kiedy pomyślę tylko, co straciłam 
na skutek wojny i co mogę jeszcze 
stracić, ogarnia mnie prawdziwe 
przerażenie. My, Niemcy, możemy 
się porozumieć ze sobą.

Koledzy — dziennikarze z rozmai­
tych krajów, którzy w okresie Tar­
gów Lipskich zwiedzili okoliczne mia­
sta i wsie, wracali pod wrażeniem 
dwóch rzeczy: zdecydowanej woli u- 
trzymania pokoju i obrony republiki 
oraz wysokiego stopnia uświadonue- 
nia poważnej części mieszkańców 
NRD.

Ludzie na zachodzie Europy często 
zapominają, że w 10 lat po wojnie, na 
wschodzie Niemiec, na obszarze sta­
nowiącym 1/3 część całych Niemiec, 
zamieszkałym przez 18 milionów lu­
dzi, demokracja niemiecka potrafiła 
stworzyć silny bastion pokoju, z któ­
rym wszyscy muszą się liczyć.

Marian Podkowiński

wy między Stanami Zjedno­
czonymi a Kambodżą. Agen­
cja Nowych Chin podkreśla, 
że plany te, sprzeczne z poro 
zumieniem genewskim, zmie 
rzają do przekształcenia 
Kambodży w jedną z baz 
wojskowych USA.

Po tej wizycie amerykań­
ski sekretarz stanu mógł spo 
kojnie udać się z wizytą do 
Czang Kai-szeka. Nareszcie 
— myślał sobie — chociaż je 
den sukces po wszystkich u- 
trapieniach w Bangkoku.

I tu nagle — bomba. Za­
ledwie w 48 godzin po roz­
mowach w królewskim pała­
cu w Kambodży, król Naro­
dom Sihanug abdykował na 
rzecz swego ojca. „Decyzja 
króla —• pisze amerykańska 
agencja „United Press“ — 
wywołała nerwowy nastrój 
w Departamencie Stanu. Pa­
nuje tu kompletna konsterna 
Cja“. Cóż się takiego stało?

Kambodża jest małym, ale 
bardzo bogatym krajem, W 
ciągu prawie stu lat koloni­
zatorzy francuscy, grabiąc 
jego bogactwa, uciskając lud 
ność, popierali zgniłe porząd 
ki feudalne, a przede wszyst 
kim — dwór królewski. Nie 
jest tajemnicą, że Ameryka­
nie od dłuższego czasu czy­
nią wszystko, aby przejąć ro 
lę kolonizatorów francuskich 
w krajach południowo- 
wschodniej Azji dlatego prze 
de wszystkim, że kraje te 
mają odegrać ważną rolę w 
agresywnych planach USA w 
tym rejonie świata. W osobie 
króla Narodoma, podobnie 
jak w osobie premiera połud 
niowego Wietnamu, Diema, 
znaleźli oni wiernych sojusz­
ników. Wiadomo również, że 
amerykańska dyplomacja sta 
ra się za wszelką cenę nie 
dopuścić do powszechnych 
wyborów,, które — w myśl 
uchwał Konferencji Genew­
skiej — mają się odbyć w 
Kambodży, latem bieżącego 
roku. Aby uniemożliwić wy­
bory, Amerykanie zadnsceni- 
zowali w Kambodży 3 tygod 
nie temu swoiste referendum. 
Oto, jak wyglądało to refe­
rendum:

Zwołano po wsiach i mia­
steczkach ludność, która, w 
obecności przedstawicieli 
władz królewskich, miała od­
powiedzieć podniesieniem rę 
ki na pytanie, czy „aprobuje 
politykę króla“. Oczywiście, 
sterroryzowana ludność pod­
nosiła ręce, a prasa amery­
kańska pisała, że „referen­
dum odzwierciedla wielką 
popularność króla“. Po tym 
zabiegu król miał przeprowa 
dzić „reformy“, zmierzające 
do całkowitego zniesienia po 
wszechnych wyborów.

Międzynarodowa Komisja 
Kontrolna, która czuwa nad 
wykonaniem uchwał genew­
skich, zaprotestowała prze­
ciwko takiemu referendum. 
Masy ludu Kambodży za­
wrzały gniewem. Król zmu­
szony był abdykować. Agen­
cja „United Press“, pisała, że 
„Abdykacja króla Narodoma 
stanowi potencjalną groźbę 
dla polityki Stanów Zjedno­
czonych w południowo- 
wschodniej Azji i niesie ze 
sobą możliwość, iż Kambo­
dża pójdzie w ślady Burmy 
i innych krajów azjatyckich 
przyłączając się do kierowa­
nego przez Indie obozu neu- 
tralistycznego“.

Panu Dullesowi wiado­
mość o abdykacji króla prze 
każana została podczas jego 
pobytu na Taiwanie. Podob­
no, wiadomość ta podziałała 
na Dullesa jak „grom z jas­
nego nieba“.

Rzeczywiście, panu Dulle­
sowi ostatnio nie bardzo się 
powodzi...

Gron.

Manewrywojskowe
w  Austrii
WIEDEŃ PAP. Austriackie 

dzienniki demokratyczne do­
noszą, że w zachodniej częś­
ci Austrii, w rejonie Linz — 
Ebelsberg — Weis odbywają 
się obecnie największe, od 
zakończenia wojny manewry 
wojsk angielskich i amery­
kańskich. Będą one trwały 
do 12 marca br.

Omawiając te manewry 
prasa podkreśla, że władze 
okupacyjne USA i W. Bry­
tanii chcą przekształcić 
Austrie w przyczółek wypa­
dowy dla realizacji wojen­
nych planów bloku północ­
no - atlantyckiego.
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W odpowieflzi n a  list tow . 
J . K. z G dańska, p o ru sza ją ­
cy spraw y rodzinne i m orał 
ności soc ja lis tycznej, o trz y ­
m aliśm y k ilka w ypow iedzi, 
z k tó ry ch  podajem y na  r a ­
zie jed n ą . A u to rk a  zam iesz­
czonej poniżej w ypow iedzi 
p rosi o n ieu jaw n ien ie  je j 
im ien ia  i nazw iska. Czynim y 
zadość je j prośbie.

Artykuł tow. J. K. z Gdańska, który uka­
zał się dnia 4 bm., poruszył bardzo „palące“ 
zagadnienie, które winno być jak najszerzej 
przedyskutowane.

Opiszę swoją historię, która potwierdzi nie­
które wypowiedzi tow. J, K., a mianowicie 
w jaki sposób pj&ychodzi się z „pomocą“ towa­
rzyszom, którzy chcą sobie i dzieciom zmienić 
życie na lepsze.

Mam lat 28 i od 1951 roku jestem członkiem 
partii. Przed pół rokiem odeszłam od męża. 
Krótko przed tym faktem dowiedział się 'o mo­
im zamiarze sekretarz naszej POP. Wezwał' 
mnie do pokoju aparatu K.Ó. i po otrzymaniu 
odpowiedzi twierdzącej na pytanie, czy to pra­
wda, że mam zamiar odejść od męża, Zaczął 
mi tłumaczyć, w ten mniej więcej sposób, że 
źle robię i że kobieta samotna nie ma takiego 
poszanowania; twierdził, że przecież można żyć 
z mężem pod jednym dachem dla pozoru i uda­
wać dobre małżeństwo, a znaleźć sobie innego 
mężczyznę, z którym można się od czasu do 
czasu spotykać (dużo małżeństw w ten sposób 
praktykuje — twierdził) — No, a wam, towa­
rzyszko, nie będzie trudno znaleźć sobie męż­
czyznę, gdyż jesteście przystojną i ponętną“.

Byłam oburzona, słysząc taką radę. Nie 
pamiętam już dokładnie, jak odpowiedzia­
łam, ale mniej więcej w tym sensie, że nie 
chcę szukać sobie przygód żyjąc z mężem, 
a chcę odejść po to, aby Się nie męczyć i zna­
leźć sobie człowieka, który będzie dobrym mę­
żem i Ojcem dla mojego dziecka.

Inne „czy n n ik i“ , ja k  no, z-ca dy r. do spraw  KO 
i p rzew odniczący rady  zakiade< iej dali mi do’ zro­
zum ienia, że n a  razie nie m a m jw y  o ja k ie jś  pom o­
cy z ich  s tro n y  (chodziło m i przede w szystk im  o do­
trzy m an ie  pokoju). — „N o, bo p rzecież nie w iado­

m o, czy się n ie  pogodzicie“ . K tó ryś z n ich  m iał 
ud ać  się do m ojego m ęża, n ie  rozum iem  po Co, czy 
w ch a rak te rze  księdza kaznodziei nam aw iać go, aby 
zm ienił się w s to su n k u  do m nie, czy po to , aby 
osta teczn ie  usłyszeć, że to  ja  ponoszę za w szystko 
w inę itp .

Nie o trzym ałam  p o k o ju  od p rzedsięb io rstw a , lecz 
m im o to  odeszłam  i Zam ieszkałam  p ryw atn ie , płacąc 
słoną cenę za pokój,

Zrobiłam to bez względu na wszystko, gdyż 
pragnęłam żyć, jak nakazuje moralność socja­
listyczna, bo właśnie przez pozostanie przy mę­
żu stałabym się złą, albo któregoś dnia odebra­
łabym sobie życie,

Od tego czasu stałam się, ńiestety, tematem 
plotek. Patrzy się na mnie, jak na wyrzutka 
społeczeńswa, a przecież nigdzie nie bywam, 
nie bawię się, unikam tow .rzystwa. O rozwód 
podatem do sądu.

JUŻ tak  się ja k o ś  sk łada , że a te ren ie  p racy , 
w śród tow arzyszy p racy , są osoby, k tó ry ch  m niej 
lub Więcej lub im y. Je d n a k  cóż — m ożna zauw ażyć 
u każdej inn e j ko leżank i -uć s j sttpatii, k tó ra  ją  v-i.,- 
ż.e z jak im ś kolegą, z k tó rym  zresztą m usi od czasu 
do czasu porozm aw iać w zw iązku i p racą  w b iurze  
— t tego się n ie  k o m en tu je , oo przecież są m ęża tk a ­
mi, 'lub pannam i. Ale, gdy to robi k o b ie ta  * rozw ód­
ka, wzgl. ży jąca  w se p era c ji, donosi się do „czy n ­
n ików “ plo tk i na  te n  tem at.

Pewnego dnia wzywa mnie sekretarz OOP 
i zwraca się do mnie +ymi słowy; „Towarzysz­
ko, z ramienia egzekutywy OOP zwracam wam 
uwagę, abyście nie tworzyli trójkąta małżeń­
skiego".

W pierw szej chw ili za tkało  m nie. O drzekłam , że 
nie p rzy jm u ję  jego uw agi, gdyż n ic  ziego nie robię 
i n ie poczuw am  się do zarzu tu . P rosiłam  o podanie 
dowodów, wzgi. w skazanie  osoby, k tó ra  tak ą  p lotkę 
rozsiew a. S ek re ta rz  odrzek ł jed n ak , że m am  to 

p rzy jąć  jak o  ostrzeż enie, bo On nie chce Więcej nic 
na ten  tem at słyszeć.

Nie zmieniłam stosunku swego do osoby 
wspomnianej, gdyż pracownika tego lubią 
wszyscy, a ja muszę od czasu do czasu orze-

prowadzać z nim rozmowy 
służbowe, potrzebne dla ca­
łokształtu mojej pracy.

Jednak moralnie czuję się 
pokrzywdzona. Towarzysze 
partyjni, którzy w takim 
przełomowym dla mnie okre 
sie winni przyjść mi z pomo­
cą, obronić mnie przed złoś­
liwym „języczkiem“ jakiejś 
zazdrosnej koleżanki, zała­

mują mnie i przypisują mi winy nie popeł­
nione.

I to się dzieje w okresie, gdy mamy już 10 
lat Polski Ludowej, gdy budujemy socjalizm 
1 otaczamy coraz większą opieką kobietę 
i dziecko.

Chcę żyć uczciwie i pracować, gdyż muszę 
wychować dziecko, a wierzę równocześnie w 
to, że prędzej czy później spotkam na swej 
drodze człowieka, z którym utworzymy rodzi­
nę, gdyż nie Wyobrażam sobie samotnego ży­
cia na dłuższy dystans.

W tym  sam ym  czasie zrozum iałam , Iż zby t dużo 
pracy  zaw odow ej nałożono n a  m nie i w obaw ie, aby 
nie p rzyczynić się do zan iedbań , w ym ów iłam  pracę 
w naszym  przedsięb iorstw ie .

O baw iam  się jed n ak , aby w spom niane p lo tk i n ie 
w płynęły  na  pew ne „zastrzeżen ia  n a tu ry  m o ra ln e j“ , 
a  p rzecież d la  un ikn ięc ia  tego nie mogę się zm usić 
do pow ro tu  do m ęża.

Wiem, że jako członek partii nie jestem 
tutaj bez winy — moim obowiązkiem (po usły­
szeniu. pierwszych sygnałów) było przedstawić 
wszystko na zebraniu. Nie zrobiłam tego,

Od samego początku mojej pracy wykazy­
wałam bojowość partyjną, lecz po pierwszych 
próbach krytyki spostrzegłam, że zaczynam 
mieć wokół siebie dużo niechętnych osób. Czy­
niło to dla mnie niemiłą atmosferę w przed­
siębiorstwie, zrozumiałam, iż nie znajdę zrozu­
mienia wśród starszych towarzyszy partyjnych 
i dlatego milczę.

Chcę pracować w innym przedsiębiorstwie, 
gdybym jednak zorientowała się, że będzie się 
mi czyniło przeszkody w otrzymaniu nowej 
pracy, wówczas walczyć będę jak „lwica" 
w obronie praw własnych i dziecka, które za­
pewnia mi Konstytucja PRL.

(Nazwisko znane redakcji)
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G dy n a  ro k  przed  w ybuchem  
p ierw sze j w ojny  św iatow ej L e­
opold B oreck i w chodził na  
o k rę t, k tó ry  m iał go zaw ieźć do 
B razy lii, w iedział, że spe łn ia  się 
w ielk ie  p ragn ien ie  jego 23-letnie- 
go życia. Zobaczy o to dalek ie  
k ra je , ze tk n ie  się. z now ym i łudź 
m i i — co n ajw ażn ie jsze  — po­
zna  w span iałą , groźną i zarazem  
fascy n u jącą , egzotyczną p rzy ro ­
dę.

G dyby  k toko lw iek  zap y ta ł w te 
dy  m łodego p rzy ro d n ik a  — k tó ­
rem u  n ie  p rzeb rzm ia ły  jeszcze 
w uszach u n iw ersy teck ie  w y k ła ­
dy  — o bliższe in fo rm acje  n a  te ­
m at jak ie jk o lw iek  b razy lijsk ie j 
tra w y  lub egzotycznego zw ierzę­
cia — o trzy m ałb y  ścisłą i w y­
czerp u jącą  odpow iedź, o k reś la ­
jącą dok ładn ie  ga tu n ek , rząd , 
rodzinę i g ru p ę  danego  egzem ­
plarza . Bo pam ięć  w y b ie ra jące ­
go się w d alek ie  k ra je  Leopolda 
B oreckiego p rze ład o w an a  by ła  
w iadom ościam i n aukow ym i b a r­
dziej, n iż jego p o rtfe l b an k n o ta ­
m i. Ale ty m  się B oreck i zbytn io  
n ie  p rze jm ow ał. W ierzył w sw ą 
izezęśliw ą gw iazdę.

„G w iazda“ o k azała  się dość 
łaskaw a. P rzybyw szy  do K u ry - 
ty b y  staw ia  B oreck i pierw sze 
k ro k i w now ym  życiu jak o  n a u ­
czyciel. O dtąd przez 6 la t  będzie 
przez 3 — 4 m iesiące w ro k u  
uczyć dzieci po lsk ich  k o lon i­
stów  — a w p o zosta łych  m iesią­
cach zarab iać  n a  życie w szel­
k im i m ożliw ym i sposobam i. Je s t 
m aszyn istą  w fab ry ce  gw oź­
dzi, h an d la rzem  h erv a-m a- 
te , drw alem , w łaścicielem  m a­
sa rsk ie j „ w en d y “ i w oźnicą na  
120-kilom etrow ym  sz laku , łączą­
cym  M órechal M alle t z osadą 
C iuz M achado. w ty m  — iście 
londonow skim  — try b ie  życia  
h ic  zapom ina Leopold B oreck i o 
celu, k tó ry  go tu  p rzyw iódł. P ro  
w adzi bad an ia , z b ie ra  okazy  
w span ia łe j f lo ry  i bogatej fa u ­
ny . S p o ty k a  się często z b ra tem  
sw ym , S tan isław em  — rów nież 
zapalonym  p rzy ro d n ik iem  i p raw  
dziw ym  człow iekiem  puszczy. 
Tym  sam ym , o k tó ry m  napisze 
późn iej A rk ad y  F ied le r w „R io 
de O ro“  — w y m ien ia jąc  go jako  
tow arzysza  w yp raw y  zoologicz­
n e j słynnego polskiego o rn ito lo ­
ga, C hrostow skiego. Z C hro- 
stowrskim  sp o tyka  się i L eopold 
B oreck i. T rzy  la ta  trw ać  będzie 
od tąd  ścisła  w spó łp raca  m łodego 
zapaleńca  - p rz y ro d n ik a  i w ie l­
k iego uczonego.

T ym czasem  je d n a k  nosta lg ia  
ża k ra jem , z p oczątku  n ieznacz­
na, p rzy b ie rać  zaczyna n a  sile. 
O na to  pow oduje , że po 6 la tach  
pełnego przygód życia  — bo­
gatszy w' dośw iadczenia i w ie­
dzę w raca  B orecki do k ra ju . P o ­
św ięca się p racy  pedagogicznej, 
k tó re j się już  n ie  sprzen iew ie­
rzy.

* * *
O Leopoldzie Boreckim 

usłyszałem po raz pierwszy 
na konferencji nauczyciels-

puchacze, z za szyb oszklonych 
S2af p rzez ie ra ją  czaszki zwierzi^t 
i anatom iczne p re p a ra ty . Wzdltiż 
okien  ciągnie się długi rząd 
akw ariów  i ro ślin n y ch  hodow li.

Tu m a sw o ją  siedzibę egzotycz 
ny , p rzy p o m in a jący  p rzed h isto ry  
cznego jaszczu ra  choć m ały , m e­
k sy k a ń sk i akso lo tl, tu  sp a ce ru ­
ją  po liściach  trz y k ro tk i n a jc ie ­
kaw sze m oże ow ady  na  kuli 
ziem skie j — paty czak i. P rócz 
tab lic  o b ja śn ia ją cy ch  i na  w zór 
rad z ieck i sporządzonych  tzw. 
leg ity m acji roślin  i zw ierzą t — 
przy  każdym  eksponacie  z n a jd u ­
je  się hodow lany  dzienniczek.

P rzy leg ła  do p racow ni sala, to 
g ab in e t p rzy rodn iczy . W k la t­
kach , w o lie rach  i te r ra r ia c h , o- 
szk lonych  szafach  i gablo tach  
z n a jd u ją  tu  pom ieszczenie c ie­
kaw e okazy  k ra jo w e j i egzotycz­
n e j fau n y .

Gdy ogląda się wspaniale 
wyekwipowany, utrzymany 
w pedantycznym porządku 
gabinet przyrodniczy prof. 
Boreckiego, trudno wprost 
uwierzyć, że .ieszcze przed 
trzema laty większość ekspo 
natów i urządzeń niszczała w 
piwnicach szkoły. Do współ­
pracy w organizowaniu ga­
binetu postanowił prof. Bo­
recki wciągnąć uczniów roz­
miłowanych w przyrodni­
czych naukach. W tym celu 
ogłosił „nabór" do przyrod­
niczego koła. Zgłosiło się 
zaledwie 12 uczniów. Z ni­
mi to prof. Borecki znosił z 
piwnicy i strychu ciężkie 
szafy, wygrzebywał z rupie­
ci ramy akwariów, oczyszczał 
i kompletował eksponaty.

Wyniki tej pracy zaintere­
sowały ogół młodzieży. Li­
czebność koła wzrosła wkrót 
ce do 100 członków. Zaszła 
potrzeba podzielenia koła na 
6 sekcji: miczurinówską, zoo 
techniczną (hodowlaną), pre- 
paratorską, warsztatową, kar 
tograficzną i ochrony przy­
rody.

Wszystkie prace, których 
wymagała organizacja gabi­
netu, wykonywali uczniowie 
sami. Toteż, gdy na lekcjach 
biologii zaczęto coraz dotkli­
wiej odczuwać brak pomocy 
naukowych — tablic, wykre­
sów, eksponatów — ucznio­
wie długo się nie namyślali. 
„Sami sobie poradzimy" — 
padło hasło — „do roboty!".

Zawrzała gorączkowa, ale 
planowa i systematyczna pra

szy, którymi się opiekuje, 
jak ofiarnie pracująca Hali­
na Janczewska z XI a. jak 
Anna Wiśniewska z XI b, 
Marysia Skorupska — spe­
cjalistka od ryb. „Warsztato 
wiec" Niemira Stolarek, Je­
rzy Szymański i wielu in­
nych entuzjastów wiedzy

tym doświadczeniem. Nauczy 
ciele, którzy w ten sposób 
uzyskaliby kwalifikacje w 
zakresie sporządzania pomo­
cy naukowych — mogliby z 
kolei zostać instruktorami w 
terenie Celowym mogłoby 
być również zorganizowanie 
odpowiednio w.yekwipowane-

Uczennice kl. XI Liceum Ogólnokształcącego w 
Gdańsku f . : '..'iduJl i lal;r- \ a przy
oprawianiu kraba długonoga pochodzącego z fiordów 
norweskich. Fot. Wł. Nieżywińśki

Pro]. Leopold Borecki w gronie swych uczniów. 
Fot. Wł. Nieżywińśki

przyrodniczei — poświęcają 
wiele godzin na pracę 
W biologicznym gabinecie.

W pracy swej koło napo­
tyka na niejedną trudność. 
Sekcja preparatorska ńp. hie 
może wypychać zwierząt ze 
względu na brak arśżeniku, 
drutów i potrzebnych narzę­
dzi. Przydałaby się również... 
bańka na mleko z hermetycz 
nym Zamknięciem dla trans 
portu morskich okazów. Nie 
zawsze wystarcza materia­
łów takich, jak szkło.. drut, 
gwoździe, drzewo i papier. 
A warto byłoby zakupić też 
nieco więcej żywych okazów 
i rozszerzyć hodowlę. 1, jak­
kolwiek sam prof. Borecki 
na te trudności nie narzeka, 
uważamy, że Wydział Oświa­
ty Prezydium WRN mógłby 
znaleźć jakieś fundusze na 
naprawdę skromne potrzeby 
pracowni.

Należałoby również zasta­
nowić się — i to poddajemy 
odpowiednim czynnikom pod 
rozwagę — czy wobec dosko 
nałych wyników, osiąga­
nych przez pracownię przy­
rodniczą prof. Boreckiego — 
nie należałoby zorganizować 
kursu produkcji pomocy nau 
kowych dla nauczycieli - 
przyrodników (początkowo z 
terenu trójmiasta), na któ­
rym prof. Borecki podzielił­
by się z nimi swym boga­

go eksperymentalnego war­
sztatu przy Wojewódzkim 
Ośrodku Doskonalenia Kadr 
Oświatowych.

Leopold Borecki jest roz­
miłowanym w swej pracy pe 
dagogiem — łączącym świet 
ną znajomość przedmiotu z 
wychowawczymi zdolnościa­
mi. Jego wielką zasługą jest 
nie tylko ugruntowanie w 
uczniach podstaw, materiali- 
styćznego światopoglądu, ale 
1 skierowanie ich zapału i 
energii ku wiedzy, rozbudza­
nie w nich zainteresowania 
i miłości dla przyrody. Ta 
młodzież na pewno nie zej­
dzie na drogę chuligaństwa. 
I dlatego z dużą dozą słusz­
ności możną mówić o swego 
rodzaju „metodzie" wycho­
wawczej prof, Boreckiego 
Czyż nie byłoby więc wska­
zane, aby również i nauczy­
ciele i n n y c h  specjalności 
(w pierwszym rzędzie fizycy. 
chemicy, geografowie i geolo 
gowie) zapoznali się z meto­
dami prof. Boreckiego i w 
swej pracy je stosowali?

Raf.
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Kolejarze
przodujq

w oszczędzaniu 
w ę g la

Ruchliwa jest parowozow­
nia główna Zajączkowo 
Tczewskie. Pracują tu starsi,, 
doświadczeni maszyniści, ale 
niemało jest też i młodych, 
których ambicją jest, aby 
ich praca przyniosła jak naj 
większe korzyści naszej gos­
podarce.

Trzy parowozy obsługiwa­
ne są wyłącznie przez ZMP- 
owskie br: gady młodzieżowe, 
które mają ładne wyniki W 
Oszczędzaniu węgla, choć 
jeszcze do niedawna „ich” 
parowozy przynosiły paro­
wozowni straty, powodując 
przepały. Taki był np. paro­
wóz Ty4-126, ale przydzielo­
ny od listopada ub. r. bry­
gadzie młodzieżowej w skła­
dzie: st. maszynista Kazi­
mierz Gardzielewski, pomoc­
nik Stanisław Kurdyn, ma­
szynista Henryk Kamrowski 
i jego pomocnik Ryszard Ma 
chalski „poprawiał” się z 
miesiąca na miesiąc W listo 
padzie ub. r. brygada Zaosz­
czędziła na nim 23,629 tony 
węgla, w grudniu — 19,083 
tony, a W styczniu — 68>721 
tony. Naturalnie, że te re­
kordowo oszczędności nie 
przyszły łatwo. Niemało na­
pracowała Się brygada, aby 
doprowadzić parowóz do lep­
szego stanu technicznego, du 
żą pomoc znalazła u kolegów 
z naprawy bieżącej parowo, 
zów, którzy z kol. Płesik- 
sem na czele usuwali szybko 
wszelkie zasygnalizowane de­
fekty. Dzięki temu parowóz 
Ty4-126 „poprawił" wybitnie 
swój stan techniczny 1 zało­
ga oświadcza, że lepszego ód 
niegó nie ma dziś w całej 
parowozowni.

Starsi maszyniści nie po­
zostają w tyle ża młodzieżą. 
W ciągu stycznia br. paro­
wozownia zaoszczędziła łącz­
nie 324,922 t, węgla. Przodo­
wali maszyniści: Browalski 
na parowozie Ty4-71. Schleht 
na Ty4-54, Marchcwicz na 
Ty4-115, Chrzanowski na 
Oi2-17 i Giełdon na Ty2-1129

Młodzież z parowozowni 
rlównej Zajączkowo-Tczew- 
skie nie będzie żałować wy­
siłków, aby ostatni rok pla­
nu 6-letniego zakończyć jak 
największymi osiągnięciami 
oszczędnościowymi.

Ryszard Machalski 
korespondent

mm
2) Jeśli nawet telefom 

stka zdenerwuje się (co 
może się każdemu zda­
rzyć) to wyrozumiały a- 
bonent raczej po winien 
to potraktować z humo­
rem.

3) Abonent powinien 
się streszczać i nie uży­
wać telefonu do flirtu z 
telefonistkami; wynik­
ną z tego dwie korzyś­
ci: telefonistki będą tno 
gly pracować bez prze­
szkód, a abonent unik­
nie rozczarowania, gdyż 
miły głos miewają rów­
nież kobiety nie zawsze 
miłe.

4) Abonent przeprowa 
dzający rozmowy miej­
scowe w jodz. od S do 
15 nie powinien „wi­
sieć" przy słuchawce.

•5) Jeśli uzyskasz znak, 
że aparat żądany jest za 
jęty, odłóż słuchawkę 
i zaczekaj chwilę a na 
pewno uzyskasz połączę 
nie.

Dziękuję miłej roz­
mówczyni i przesyłam 
pozdrowienia wsz -l- 
kim kobietom które zna 
my tylko ze słyszenia.

Na zdjęciu (środko­
wym w kole) telefoni­
stka Krystyna Hofman, 
Stefania Seńska, Kry­
styna Netkowska, Stefa 
nia Kujawa, Krystyna 
Późniak i Irena Zieliń­
ska w pokoju wypoczyn 
kowym przeznaczonym 
dla obsługi centrali mię 
dzymiastowej.

klej przed dwoma laty, kie­
dy został wyróżniony za ofiar 
ność w pracy 1 dobre wyni­
ki nauczania. Gdy odczyty­
wano jego nazwisko, sąsiad 
mój nachylił się ku mnie i 
rzekł półgłosem: „To przyrod 
nik. Warto, żebyście poszli 
obejrzeć jego szkolny gabi­
net“.

Poszedłem. Zostałem porwą 
ny tym, co zobaczyłem i tym, 
co usłyszałem od młodzieży. 
„Tak, to byłby temat — po­
wiedziałem sobie. — Tylko, 
żeby jeszcze do tego jakiś 
„problem"... I tak się jakoś 
odwlekło napisanie planowa 
nego reportażu.

Aż pewnego dnia spotka­
łem przypadkiem znajomego 
nauczyciela, z którym zaczą­
łem rozmawiać o szkolni­
ctwie, jego bolączkach 1 śród 
kach zaradzenia im. Rozmów 
ca mój skarżył się na brak 
przyrodniczych pomocy szkol 
nych. „Te, które otrzymuje­
my z CEZAS — zakończył 
— to absolutnie za mało; chy 
ba, że Borecki zwiększy pro­
dukcję swej przyrodniczej 
pracowni...“

Borecki? Pracownia? Wspa 
niale! A więc znalazł się i 
„problem“!...

* * *
Skrzyżowanie pracowni 

średniowiecznego alchemika, 
muzeum i oranżerii — oto 
określenie, jakie nasuwa się 
oglądającemu po raz pierw­
szy gabinet przyrodniczy 
pr°f. Boreckiego w I Liceum 
TPD w Gdańsku.

Czegóż tu  bow iem  n ie  ma! Na 
ścianie, Jak ta rc z a  n a  skrzyżo­
w anych  m ieczach wisi sko rupa 
o lbrzym iego żółw ia n a  dw óch 
szkieletach ry b y  - p iły . p o d  su­
fitem rozwijają Jak do lo tu  skrzydła wypchane ja s trzęb ie  i

ca. W niedługim czasie ucz­
niowie z dumą zaprezentowa 
li swemu wychowawcy pierw 
sze tablice i pierwsze pudeł­
ka eksponatów. *

Uczniowie postawili sobie 
za punkt honoru zebrać dla 
gabinetu jak największą ilość 
okazów. Czaszki zwierząt, 
szkielety ryb, muszle i mor­
skie osobliwości — wszystko 
to po starannym oczyszcze­
niu i spreparowaniu mogło 
stać się cennym dla gabine­
tu eksponatem.

Ze słuszną dum ą p okazu ją  dziś 
członkow ie ko ła  przyrodniczego 
dziesiątk i s ta ran n ie  w y k o nanych  
barw nych , poglądow ych  tab lic  
i z górą 300 oszklonych k ase tek  
z p edan tyczn ie  posegregow any­
m i p rep a ra tam i. K ażdy rodzaj 
ekspo n a tu  w ykonany  zosta je  w 
10 jed n ak o w y ch  egzem plarzach 
— aby  n a  lek c ji p rzy ro d y  każdy  
sto lik  dysponow ał jed n y m , om a­
w ianym  w łaśnie n a  lek c ji m o­
delem . „N ad p ro d u k c ję“  prof. Bo 
re c k i m a zam iar w ym ieniać z 
innym i szkołam i z te ren u  całego 
k ra ju .

O glądam  k ilk a  tak ich  p rzygo­
to w an y ch  „ n a  ek sp o rt“ kasetek  
z se rii „m ałże  m orsk ie“ . Na dnie 
p u d e łk a  zręczn ie  w yk o n an y  m o­
del w ybrzeża: „ lą d “ w raz z pół- 
w yspem  helsk im  w ysypany  jest 
p iask iem , z k tó ry m  k o n tra s tu je  
b łęk itn y  ko lo r nam alow anego 
„m o rza“ . W piasek  pow tykane 
są m uszle cz terech  ga tunków  wy 
s tę p u ją cy ch  n ad  B ałtyk iem  
m ałży : serców ki, p iaskołaza, o- 
m ółka  i rogow ca. P rof. B orecki 
m a zam iar rozesłać w iększą ilość 
tak ich  k ase tek  do szkół w Z a­
kopanem , n a  Ś ląsku , w L ubel- 
szczyźnie i na  Podlasiu  — spo­
dziew ając  się w zam ian uzyskać 
ch a rak te ry s ty czn e  d la  tam tych  
regionów  okazy  fauny  i flory.

O wykonanie swego „pro^ 
dukcyjnego" planu prof. Bo­
recki nie martwi się. Ma 
przecież takich pomocników, 
jak Andrzej Rynkiewicz z 
kl. X c, zwany przez kole­
gów „myszkarz" — od my-

Tak często z nią rozma­
wiasz, a przecież nie wiesz 
nawet, jakie ma oczy. 
Prawda, że to nieładnie? 
Znasz tylko jej głos, kiedy 
mówi —

— Hallo tu międzymia­
stowa...

Jak ma na imię? Nie, 
tego też nie wiesz, ale mi­
mo to jesteś na tyle śmia­
ły, aby zaproponować jej:

— Czy może mnie pani 
jutro obudzić? — Widzi 
pani — lecę jutro samolo­
tem i boję się, że zaśpię,.. 
Tak, na 6 rano...

A więc wyobraźmy so­
bie, że zaopatrzono nasze 
aparaty telefoniczne w e- 
krany telewizyjne i natra­
filiśmy — rżecz oczywiście 
fantastyczna — na chwilę 
spokoju w pracy centrali.

Kręcimy na tarczy — ze­
ro... zero.,,

— Międzymiastowa 1S.... 
— odzywa się głos w słu­
chawce, a jednocześnie na 
ekranie ukazuje się uś­
miechnięta twarz telefonis 
tki.

— Tu mówi — jak pani 
widzi — „Głos Wybrzeża", 
Chcieliśmy prosić o mały 
wywiad... Więc na 'począ­
tek coś o sobie...

— Nazywam się Zofia 
Tyczyńska (na zdjęciu po 
prawej) — mówi uśmiech­
nięta buzia. W ciągu dnia 
pracy przyjmuję ok. 600 
rozmów międzymiasto­
wych. Na poczcie pracuję 
już od 1949 r. Co by tu 
jeszcze powiedzieć?... chwi 
la namysłu — No, po przy 
jęciu zamówienia przekazu 
ję je do telefonistki kieru­

jącej, koleżanki Ireny Bi­
lińskiej (na zdjęciu u gó­
ry). Do niedawna jeszcze 
pracowała w Pagedzie, ale 
po ukończeniu półrocznego 
kursu telefonistek — mimo 
swoich 19 lat — doskonale 
daje sobie radę. O kim tu 
jeszcze powiedzieć — mo­
że o Mirce Pohl ((na zdję­
ciu dolnym) z informacji, 
która na pamięć zna 1500 
numerów abonentów Gdań 
ska, Gdyni i Sopotu.

— Nó, a może by tak 
kilka słów pod. adresem 
naszych abonęntów...

— O, 2 przyjemnością», 
My tutaj opracowaliśmy 
takich kilka, zasad, który­
mi — dobrze by było — 
aby kierowali się abonen­
ci.

— Słucham, i notuję.
— A więc:

1) praca telefonistki
jest uciążliwa, dlatego 
należy się zwracać do 
niej uprzejmie.
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Orkiestra Podstawowej 
Szkoły Muzycznej w Gdań 
sku pod dyrekcją proj. 
Czesława Loebla cie­
szy się wielką popularnoś­
cią. Muzycy występują na 
różnych uroczystościach or 
ganizowanych przez zakła­
dy pracy i instytucje zbie­
rając zasłużone brawa.

Na zdjęciu: solistki -zespo 
lu Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Gdańsku — Li­
liana Hoża, Dorota Andrze 
jewska i Odylia Maltazo w 
czasie występu.

Fot. Wł. Nieżywiński

Czy molo w  Orłow ie
doczeka się remontu

Molo w Orłowie zostało zbudowane przed wojną. 
W okresie okupacji uległo ono zniszczeiu. Po wyzwo­
leniu w 1946 roku przeprowadzono generalny remont. 
Molo stało się znów miejscem uczęszczanym, szczegól­
nie w okresie letnim, przez spacerowiczów.

Giekawe imprezy artystyczne

Uroczysta akademia
we Wrzeszczu
Dzielnicowy Komitet Ob 

chodu Międzynarodowego 
Dnia Kobiet Wrzeszcz-Oli 
wa zaprasza wszystkich 
mieszkańców na uroczystą 
akademię dzielnicową, któ­
ra odbędzie się w niedzie­
lę dnia 13 bm. o godz. 16 
w świetlicy WPKGG (obok 
zajezdni tramwajowej we 
Wrzeszczu).

Porządek akademii prze­
widuje — referat okolicz­
nościowy, wręczenie dyplo­
mów i odznaczeń oraz 
część artystyczną w wyko­
naniu zespołu. jednostki 
wojskowej.

W niedzielę dnia 13 bm. o 
godz. 10 rano -w Klubie 
TPPR przy ul. Kniewskiego 
15 we Wrzeszczu Izba Rze­
mieślnicza organizuje pokaz 
środowiskowy zespołów artys 
tycznych. W czasie pokazu 
wystąpi 21 amatorskich zes 
połów artystycznych. Izba 
Rzemieślnicza w Gdańsku za 
prasza na pokaz mieszkań­
ców trójmiasta.

* * *
Związek Zawodowy Pra­

cowników Kultury zaprasza 
w niedzielę o godz. 19 do Do 
mu Drukarza przy ul. Garn­
carskiej 18/20 w Gdańsku na 
wieczór najpiękniejszych 
arii operowych w wykonaniu 
solistów Opery Bałtyckiej: 
Marii Zielińskiej. Marii Wo- 
ronieckiej, Ryszarda Ślęzaka 
i Jerzego Podsiadłego. Akom 
paniuje Karol Baryła. Słowo 
wiążące — Wanda Karasiń­
ska. Bilety w cenie 6 i 9 zł. 
można nabywać w oddzia­
łach „Orbisu“ w Gdańsku i 
we Wrzeszczu.

Niestety, czas robi swoje. roku. Na tym .troska o molo 
Po kilku latach nie konser- orłowskie skończyła się. 
wowane systematycznie molo Dopiero w jesieni ub. ro- 
wymagało znów poważnego ku Prezydium MRN w Gdy- 
remontu. Prezydium MRN w ni ponownie zainteresowało 
Gdyni ograniczyło się jednak się molem orłowskim, dzięki 
do zamknięcia mola w 19o2 wnioskowi w tej sprawie ko_

misji morskiej i gospodarki 
komunalnej. Komisje wysu­
nęły wniosek odremontowa­
nia molo. W Prezydium na­
tomiast utworzyła się druga 
grupa która wysunęła wręcz 
odwrotny wniosek o... roze­
branie. Zwyciężyła jednak 
pierwsza koncepcja. Molo po 
stanowiono odremontować.

KRONIKA DNIA

D y ż u r y  ap tek
G dańsk — A pteka n r  2 ul. Ł ą ­

kow a 16, n r  21 ul. Jedności Ro­
bo tniczej 111 na O runi, n r  5 ul. 
G runw aldzka 36 w e W rzeszczu, 
n r  4 ul. O liw ska 83/4 w Nowym 
Porcie.

G dynia — A pteka n r  11 ul. 
skw er K ościuszki 22, n r  10 ul. 
C zerw onych K osynierów  137 na 
G rabów ku, n r  20 ul. B ohaterów  
S ta lin g rad u  66 w Orłowie.

Sopot — A pteka  n r  35 ul. 
S ta lina  715.

Seminarium dla aktywu
We w to rek  dnia 15 bm . o godz. 

13, w św ietlicy  P rezy d iu m  DRN 
przy  ul. G runw aldzk ie j 101/102 
w e W rzeszczu, odbędzie się  se­
m in ariu m  d la  ak ty w u  F ro n tu  
N arodow ego dzie ln icy  W rzeszcz- 
Oliwa. T em atem  sem inarium  b ę ­
dzie sp raw a zb ieran ia  podpisów  
pod apelem  Siwiatowej R ady Po 
koju . Udział w se m in a riu m  win 
n i w ziąć członkow ie p lenum  
DKFN, p re legenci i ag ita to rzy  
obw odow ych kom itetów  FN oraz 
rad n i DRN W rzeszcz - Oliwa.

Pierwsze miejsce w kraju
P rz e tw ó rn ia  M ięsna w Sopocie 

zdobyła p ierw sze m iejsce w sk a­
li ogó lnokra jow ej w p rod u k c ji 
eksportow ej. W zw iązku z tym  
w  sobotę, t.j. 12 bm . o godz. 14 
odbędzie się w św ietlicy  zak ła ­
dów M ięsnych uroczyste  w rę­
czenie p roporca  przechodniego.

Nowa linia tramwajowa
W PKGG u ru ch am ia  z d n iem  15 

bm . now ą lin ię  tram w ajow ą n r 
11 na  tra s ie  W rzeszcz, ul. Szy­
m anow skiego — P rzeró b k a  (Tro­
jan). Wozy tram w ajow e na  te j 
lin ii kursow ać będą w  szczyto­
w ym  n asilen iu  ruchu.

Uczymy się tańczyć
Zarząd Spółdzielni ,,Im preza“ 

zaczyna z dn iem  15 bm . p ie rw ­
szy ku rs  n au k i tań ca  tow arzys­
kiego. P oczątek  o godz. 18,30 w 
Państw ow ej Ś redn iej Szkole B a­
letow ej przy  ul. K onopnickiej 
13 we W rzeszczu.

W Klubie TPPR
Dnia 12 bm . o godz. 18, w ie­

czór hu m o ru  i sa ty ry .

„Bosman z bajki“ w Gdyni
Z akładow y Dom K u ltu ry  w 

Gdyni w ystaw ia w niedzielę 
dn ia  13 bm. sz tukę  Długosza i 
M aliszew skiego „B osm an z b a j­
k i" . P oczątek  o godz. 19. B ilety  
do nabycia  w  „O rbisie".

STANISŁAW OSTROWSKI ROMUALD DOBRIVriiSKI

CiMífUTÚ líú
— A jest pan, Schwinger. — mruknął 

Cunings. — I co pan powie?
Tamten odparł cicho: — To pan mnie 

wzywał, mister Cunings.
— Oh, yes. Słuchaj pan. Chodzi ml

0 „Chopina“.
— Skąd te muzyczne zainteresowanie, 

mister Cunings?
— A idź pan do diabła z muzyką

1 swoimi głupimi dowcipami — zaśmiai 
się tamten. — Przecież sam pan mi to 
podłożył — i wyciągnął plik „chopinow­
skich papierów".

— Pozwoliłem sobie zwrócić na to pań­
ską uwagę, mister Cunings.

— That's right Słusznie. Ale samym 
zwracaniem uwag nic nie zwojujemy. 
Wiesz pan, ta wyprawa działa mi na ner­
wy. Ci polscy bolszewicy zbyt bezczelnie 
penetrują wody Morza Północnego.

— Wolność żeglugi — mister Cunings.
— Ah tam. I najgorsze, że ci idioci 

z Londynu, no, wie pan „Polish Daily" 
wrzeszczą o wywiadowczych celach tej 
rybackiej wyprawy

— Pan w to wierzy, mister Cunings?
— Pure nonsense. Ale mój boss już .się 

pytał, co robimy w tej sprawie. Trzeba 
by się czymś wykazać. Słuchaj pan. — 
Cunings wpadł na jakąś myśl — Prze­
cież „Chopina“ mamy tu pod bokiem, 
Możeby jakąś awarię, w maszynach, albo 
coś takiego, żeby go na morzu diabli 
wzięli. Co? — Schwinger uśmiechnął się 
z powściągliwą ironią.

— To jest raczej impossible. Stocznia 
daje gwarancję. To żaden business. Zresztą 
w maszynie nie ma żadnych robót. I za­
łoga stale pilnuje. Niestety, niemożliwe.

Cunings wybuchnął. — Niemożliwe! 
Niemożliwe! To po co wy tu jesteście? 
Żeby brać grubą forsę? I żadnych efek­
tów. No results! Absolutely no resultst

Schwinger cofnął się o krok. Wiedział, 
że wybuch szefa zaraz minie, lecz trzeba 
chwilę przeczekać. Istotnie Cunings siadł 
ciężko w fotelu, nalał sobie wody sodo­
wej, a potem mruknął. — No siadaj pan. 
I wymyśl coś. Przecież pan jest specja­
listą od Polaków. W warszawskim gestapo 
przeszedł pan dobrą szkołę. — Schwinger 
skrzywił się nieznacznie. Raziły go te 
bezceremonialne przytyki Cuningsa, Ale 
usiadł i machinalnie rysując na kartce pa­
pieru małe stateczki zaczął z namysłem: 
— A gdyby tak...

— Also meine Herrschaften — Schwin­
ger zaciągnął się papierosem 1 uważnie

przebiegł wzrokiem po słuchającej go trój­
ce. Rita założyła jak zwykle nogę na no­
gę, odsłaniając okrągłe obciągnięte deli­
katną pończochą kolano i kształtną długą 
łydkę. Oczy miała spuszczone, śledząc z u- 

• wagą grę świateł na swym szmaragdowym 
pierścionku. Niesforny rudy loczek spadał 
na ćzolo, dodając zaczepnego uroku ładnie 
zarysowanemu owalowi twarzy.

-- „Gdyby miała 
by jej powierzyć

Schwinger pomyślał, 
więcej rozumu, można 
ważniejsze zadanie“.

Obok Rity rozwali! się w fotelu gruby,
0 dobrodusznym wyrazie twarzy miesz­
czuch, wyglądający na rzeźnika lub właś­
ciciela sklepu kolonialnego Byl to Walter, 
szef sali ze znanego nocnego lokalu „Irish 
Bar“.

Najdłużej wpatrywał się Schwinger 
w ostatniego z trójki — niewysokiego, kę­
dzierzawego bruneta, który nie przejawiał 
jeszcze w czasie odprawy tej swobody, co 
tamci dwoje. Widać, że przejęty jest peł- J 
nioną pracą i z uwagą chłonie każde sio- * 
wo Schwingera.

Wśród „personelu“ Schwingera Iwoński 
byl najświeższym nabytkiem. Zwerbowa­
nego w Aberdeen w Szkocji, jako dezer­
tera - rybaka przydzielono do obsługi baz 
rybackich na wschodnim wybrzeżu Anglii; 
trochę też pracował w Holandii. Do Ham­
burga przyszedł z dobrą opinią bystrego
1 pełnego tupetu, agenta — specjalisty od 
rybołówstwa polskiego. Schwinger ściąg­
ną! go specjalnie w związku z wyprawą 
„Chopina“ i pokładał w nim największe 
nadzieje przy realizacji swego planu. •

— A więc — powtórzy! — czasu jest nie- ♦
wiele. „Chopin“ za kilka dni opuszcza t  
„Deutsche Werft". Trzeba się śpieszyć. Więc i  
pamiętaj, Karol — zwrócił się do Iwon- 2 
skiego używając jego kryptonimu — od I  
ciebie najwięcej zależy. Zlecenie dla Maksa |  
znasz? ♦

— Znam. $
— A ty — Schwinger wychodząc zza X

biurka dotknął ramienia Rity — bądź * 
grzeczna dla tamtego chłopaczka, niecił $ 
pozna smak nagrody, jaka go czeka Ty to ? 
umiesz — dodał z uśmiechem. |

— Tylko znów nie sprowadźcie mi ja- f 
kiegoś dziobatego chama, jak ostatnim ra­
zem — powiedziała Rita.

— Niech się pani nie obawia — skwapli­
wie uspokoił Iwoński — on jest bardzo 
przystojny. Kobiety za nim szaleją.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Powołano komisję rzeczo­
znawców, którzy ustalili, że 
koszt naprawy mola wynie­
sie ponad pół miliona zło­
tych. Prezydium MRN, mi­
mo iż uznało, że suma ta 
jest dość wysoka, postanowi­
ło jednak uczynić starania w 
celu jej uzyskania. Przecież 
szybko by się ona zamortyzo. 
wała przez pobieranie opłat 
za wstęp na molo, choćby w 
wysokości 1 zł od osoby.

Jednak nadzieja mieszkań­
ców Gdyni na to, że molo 
doczeka się naprawy prysła 
bardzo szybko. Niedawno 
Wojewódzki Zarząd Przedsię 
biorstw i Urządzeń Komunał 
nych w Gdańsku zwrócił 
wniosek Prezydium MRN w 
Gdyni w tej sprawie bez za­
łatwienia. Wynika więc z te 
go, że władze wyższe posta­
nowiły pozostawić molo bez 
żadnej opieki, nawet nie kon 
serwować.

A przecież mogłoby ' ono 
służyć dla spacerów licz­
nych turystów i również 
można byłoby tutaj urządzić 
przystań i stację ratunkową 
dla rybołówstwa, przystań 
Żeglugi Przybrzeżnej — ośro 
dek żeglarski, odciążając 
tym samym zbyt ciasny ba­
sen jachtowy w Gdyni.

Czyżby te argumenty, oczy 
wiste dla wszystkich, uszły 
uwagi dyrekcji WZPiUK? Bo 
gdyby było odwrotnie, na 
pewno zapadłaby inna de­
cyzja w sprawie odbudowy 
orłowskiego mola.

A. P.

Komunikat
W U M L

Rok li. — 14 bm. wykła 
dy: 1. Materialność świata. 
Materia i formy jej istnie­
nia. (cz. I). 2. Walka mas 
pracujących pod kierow­
nictwem KPP (lata 1929— 
1933).

15 bm. seminarium: 
Walka mas pracujących 
pod kier. KPP w latach 
1918—1929.

Rok I. — 16 bm. semina 
rium: Produkcja towaro­
wa. Towar i pieniądz.

17 bm. zajęcia odwołane.

Uwaqa słuchacze 
studium zaocznego
Rok I. — 14 bm. godz. 

14 konsultacja: Pierwsza w 
Polsce rewolucyjna partia 
robotnicza „Proletariat" 
tez. II).

Rok II. — 12 bm. godz. 
14 konsultacja: Ruch ro­
botniczy w’ Niemczech i 
wa Francji w 1. 1924—1939.

Rok III. — 14 bm. godz. 
14 konsultacja: Polska pod 
jarzmem hitlerowskiego 
imperializmu. Część III. 
Konsultacje odbędą się w 
WUML.

P i ł k a r z e  w y c h o d z ą  na boisko

Lechia walczy z CWKS Bydgoszcz
Kolejarz »Arka« Gdynia gości u siebie Spartę Kraków

Mowy sklep nasienny
Zakłady Nasienne w Toru­

niu uruchomiły w tych 
dniach nowy wzorcowy sklep 
nasienny przy ul. Grunwaldz 
kifij 57/63 we Wrzeszczu. 
Sklep został zaopatrzony w 
szeroki asortyment wysoko­
gatunkowych nasion, warzyw 
inspektowych : gruntowych 
oraz nasion kwiatowych do­
niczkowych. bylin i letnich.

T c a f p y

Skończył się zimowy odpoczynek piłkarzy. W nie 
dzielę boiska i stadiony całego kraju znów się zapeł­
nią setkami drużyn, a na trybunach zasiądą tysiące 
zagorzałych kibiców, którzy z niepokojem obserwować 
będą grę swoich pupilów. Spotkania niedzielne będą 

stanowiły dla naszych drużyn generalną próbę sil 
przed, czekającymi ich za tydzień rozgrywkami mi­
strzowskimi. Nic też dziwnego, że wzbudza ją one tak 
olbrzymie zainteresowanie kibiców pilkarstwa.

Również i na Wybrzeżu bę 
dziemy mieli kilka cieka­
wych imprez piłkarskich. Jed 
nak największe zaintereso­
wanie wzbudza start benia* 
minka I ligi LECHU (taką 
nazwę otrzyma drużyna Bu­
dowlanych). która zmierzy 
się w niedzielę na stadionie 
Gwardii przy ul. Elbląskiej 
z drugoligowym zespołem 
bydgoskiego CWKS.

Wprawdzie bedzie to tylko 
spotkanie towarzyskie, ale 
mimo to na podstawie prze­
biegu gry będziemy mogli 
iuż teraz przekonać sie w ja­
kiej formie znajdują się nas; 
ligowcy

Z drużyną CWKS spotkali 
się nasi piłkarze iuż w cza­
sie pobytu na obozie w Kry­
nicy i wygrali wówczas 2:1. 
Jak twierdzi trener mgr Fo­
ryś, bydgoszczanie stanowią 
zespól bardzo groźny i dob­
rze wyszkolony technicznie.

A w jakim składzie wy­
stąpi Lechia? — Niestety, na 
to pytanie trudno nam od- 
nowiedzieć, gdyż zarówno 
Goździk, jak i Rogocz w cza 
sie meczu pucharowego w 
Nowym Sączu zostali kon­
tuzjowani i prawdopodobnie 
nie będą mogli jeszcze grać. 
Sprawia to niemały kłopot

kierownictwu zespołu z ob­
sadzeniem pozycji środkowe 
go napastnika. Jest lednak 
prawie pewne, że w bramce 
grać beda na zmianę Gro­
nowski II i Potrykus, na 
obronie Kusz, Korynt. Kupce 
wicz (lub Lenc), w pomocy 
zobaczymy Musiała i Kaletę, 
na skrzydłach wypróbowani 
zostana Gronowski I, Koby­

lański i Adamczyk, a na po­
zycje łączników przewiduje 
sie Nowickiego i nowopozy- 
skanego Jarczyka, b. zawod­
nika Górnika Zabrze.

Niemniej interesująco za­
powiada się też spotkanie o 
puchar Polski pomiędzy KO­
LEJARZEM ARKA a SPAR- 
TĄ KRAKÓW, które odbę­
dzie się również w niedzielę 
na stadionie w Gdyni. Teore 
tycznie wiecei szans na zwy­
cięstwo posiada lepsza tech­
nicznie IT-ligowa drużyna 
krakowska, tym bardziej, te 
zespół Arki nie iest jeszcze w 
pełnej formie. Ale mecze pu­
charowe maja to do siebie, 
że często kończą się niespo­
dzianką. (Wyra.)

Gdzie, kiedy koncerty
- „ T u  m ó w i . . .  j a z z ”

K oncerty  najlepszej o rk ie s try  
jazzow ej W arszaw y pod b a tu tą  
C harles B overy , radiow ego chó­
ru  C zejanda, H anki B rzezińsk iej, 
K azim ierza B rusik iew icza i Józe 
fa M ałgorzew skiego odbędą się:

W GDYNI DZIŚ t j .  w sobotę 
o godz. 16.30 i 19.30 w  Z akłado­
w ym  D om u K u ltu ry  Z PG  przy  
ul. P o lsk ie j 32.

W GDAŃSKU w sobotę tj. 
dnia 12 o godz. 22 w k in ie  „L e­
n in g rad "  i w n iedzielę dn ia  13 
bm . — trz y  k o n ce rty  o godz. 
14, 17 i 20 w  sali te a tra ln e j Za­
kładow ego Dom u K u ltu ry  Stocz 
ni G dańsk iej p rzy  ul. L isia 
G robla (za U bezpieczalnią Spo­
łeczną).

B ile ty  sp rzeda ją  oddziały „O r­
b isu" , d e leg a tu ry  „R u ch u "  i k a ­
sy tea tró w , dom ów  k u ltu ry  na 
dw ie godziny przed p rzedstaw ie­
niam i.

T ea tr  W ielki w G dańsku —
d n ia  12 i 13 bm. „T u rca re t" , 
godz. 19, dnia 13 bm ., „S prze­
dana narzeczona" , godz. 14. 

T eatr D ram atyczny w Gdyni — 
d n ia  12 i 13 bm., „P an  P u n ti-  
la i jego sługa M atti" , godz. 
19.

T ea tr  K am eralny  w Sopocie —
dnia  12 i 13 bm. „G rzech", 
godz. 19.

P aństw ow y T ea tr  Lalek w G dań­
sku — dn ia  12 bm . — godz. 14, 
dn ia  13 bm . — godz. 16 — 
„B iałe uszko i złoty sen".

K i n a
GDAŃSK — „L en in g rad "  -

„U piór na sprzedaż" od la t 14. 
godz. 16, 18, 20. „ B a jk a "  we 
W rzeszczu — „C zarodzie jsk i k* 
pelusz", od la t 12, godz. 16, 18. 
20, „Z M P-ow iec" we W rzeszczu 
„D w a h e k ta ry  ziem i", od la t 14, 
godz. 16, 18, 20 „1 M aja" w  N o­
w ym  Porcie  — „P o ruczn ik  Ra­
koczego", od la t 12, godz. 17, 19. 
„D elfin"  w Oliwie — „A utobus 
odjeżdża 6.20", od la t 14, godz 
16, 18, 20.

GDYNIA -  „A tlan tic "  — „A-
larm  w c y rk u " , od la t 12, godz
15.30, 17.30, 19.30. „G op lana" -  
„O statn i re js" , od la t 14, godz 
16, 18, 20. „W arszaw a" — „C iem ­
na rzek a" , od la t  18, godz. 16, 
18, 20. „ F a la "  n a  G rabów ku *— 
„B ram a n r  6", od la t 12, godz. 
18, 20. „P ro m ie ń "  w C hyloni — 
„H am let" , od la t 16, godz.
16.30, 19.30. „N ep tu n "  w O rło­
wie — „K łopoty  re fe re n ta  
T rziszk l", od la t 7, godz. 17, 19. 
„Z w iązkow iec" na  Obłużu — 
„D olina śm ierc i" , od la t 12, godz.
17.30, 20, w n iedzielę  — „Kop 
ciuszek", godz. 15.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „M i­
łość ko b ie ty " , od la t 18, godz 
16, 18, 20. „ B a łty k "  — „K rzy ­
sztof K olum b", od la t 14, godz. 
15 30, 17.30, 19.30.
PORAN KI W NIEDZIELĘ 

„L en in g rad "  w  G dańsku —
„S zk arła tn y  k w iatuszek", godz. 
12. „ B a jk a"  we W rzeszczu — 
„D żu lbars", godz. 12. „D elfin"  w 
Oliwie — „T ea tr  zw ierzą t" , godz. 
12. „1 M aja" w N ow ym  Porcie 
— „Jab ło n k a  o złocistych ja  
b łk ach " , godz. 11. „G op lana" w 
G dyni — „D rużyna", godz. 12 
„F a la"  na  G rabów ku — „U p ro ­
gu życia", godz. 14. „P o lo n ia"  w 
Sopocie —- „B ajk a  o śpiącej kró 
lew n ie", godz. 12. „ B a łty k "  w 
Sopocie — „15-letni kap itan ' 
godz. 11.30.

C O  I Q D Z I E ?

R a d io  n a  d z ie ń  12 b m .
P ro g ram  II na  fali 230,1 m 

7,00 — S tan  pogody i dzień, 
por. 7,15 — W irtuozi m uzyki roz 
ryw kow ej. 7,38 — S tan  pogody.
7.40 — W iad. 7,45 — Z piosenka 
do p racy . 8,00 — K oncert. 11,55
— Serw is CZRM ze Szczecina.
12.10 — S uita na dw a fo rtep ia ­
ny  G liera. 12,25 — „N a sw ojska 
n u tę " . 12,45 — A udycja d la  wsi.
13.10 R ecital w iolonczelow y.
13,30 — A udycja szkolna dla kó­
łek „Żyw ego słow a". 14,00 —
W iad. 14,09 — K om unikat o sta­
n ie wód. 14,10 — A udycja szkol­
na d la  k las I 1 II p t. „ J a k  śn ie­
gowy bałw anek  do m orza w ę­
d row ał" . 14,30 — W iązanka m elo 
dii. 14,45 — A udycja d la  n au ­
czycieli. 15,00 — K oncert chói*u 
Rozgł. W rocł. PR. 15.20 — Reci­
ta l fo rtep ianow y  — G dańsk. 15,40
— R osyjskie pieśni i tań ce  ludo 
we. 17,00 — A udycja d la  dzieci

UL. „C ela N r 13". 18,15 — W iad. 
18,20 — Rozmowa o polityce. 
13,35 — D aw ne niem ieck ie  pieśni 
ludow e. 19,00 — Muz. i ak tu a ln o ­
ści. 19,25 — „D rugi ra p o rt A m a­
deusza P rz ep ió rk i"  „C zterdzieści 
dy ń " . 19,55 — Muz. tan . 20,30 — 
P rz y  sobocie po robocie. 21,30 — 
S tan  pogody i dzień, wiecz. 21.50 
— S u ita  baletow a. 22,00 — K on­
c e rt estradow y. 23,00 — K oncert 
na  zakończenie dnia. 23,55 — Ost. 
w iadom ości.

P rog ram  lokalny : 13,00 — Omó­
w ien ie  p rogram u lokalnego i ko 
m u n ik a ty . 16,00 — K o n cert e s tra ­
dow y pt. „W esołe spo tkan ie  p rzy  
m ik ro fo n ie" . 17.30 — K oncert ży 
czeń. 17,55 — Dźw iękow y p rze­
gląd tygodnia  „Od G dańska do 
Szpzecina". 21,50 — D ziennik ry ­
backi. 24,00 •— Muz. taneczna.

n a  d z ie ń  13  btt*.
8,00 — Dzień. por. 9.00 — „O-

gień na s trąd z ie"  — pow. A. Nc- 
cla. 9,20 — Zesp. św ietlicow e
przed m ikrofonem . 9,40 — Dla
dzieci „K siążeczki z naszej pó­
łeczki". 10,00 — „N ow e n ag ra ­
nia". 10,30 — „P oezja  i m u­
zyka" — „Ju liu sz  Słow acki".
13.00 — „ Ja k  Polska długa i sze­
roka". 13,30 — Czego ch ę tn ie  słu 
cham y. 14,10 — A ud. lite racka .
15.00 — C ałokształt tw órczości Fr.
Chopina. 15,30 — Z życia Zw. 
Radzieckiego. 16,00 — K oncert
k rakow skie j o rk . i chó ru  PR.
17.00 — W iad. 17,05 — „N a m ar­
ginesie w ielk iej po lityk i" . 17,15 
— K oncert estradow y. 18,15 —

Muz. tan . 20,00 — Mel. txan. 21,30
— S tan  pogody 1 dzień, wiecz. 
22,00 — Muz. tan . 22,40 — Muz. 
ang. 23,55 O sta tn ie  wiadom ości.

P rog ram  lokalny. 8,15 — „Z mi 
k rofonem  -ud wsi da w si". 8,30 — 
K alendarz  h isto ryczny . 8,32 — 
K aszubska m uzyka ludow a. 11,00
— N o ta tn ik  k u ltu ra ln y . 11,20 —
K oncert życzeń. 11.42 — P ro b le ­
m y niem ieckie . 19,30 — A negdo­
ty  szczecińskie. 20,30 — A udycja 
sa ty ryczna „W m ikrofonow ej 
sieci". 20,50 — M ozaika u lub io­
nych m elodii. 21,52 — Serw is
CZRM dla rybaków . 21,55 — Wia 
dom ości sportow e. 22,30 — „Z
boisk i stad ionów ".

PIŁK A  NOŻNA
GDAŃSK — niedziela stad ion  

przy ul. E lb ląsk iej godz 12-ta, 
tow arzysk ie  spo tkan ie  p iłkarsk ie  
pom iędzy p ierw szoligow ym  ze­
społem  gdańsk iej LECH II, a 
d rużyna II ligi CWKS BYD­
GOSZCZ.

GDYNIA — niedziela godz. 
14rta, na  s tad ion ie  S p a rty  mecz 
o p u ch a r polski KOLEJARZ 
ARKA GDYNIA — SPARTA 
KRAKÓW.

OLIW A — niedziela , na boisku 
W łókniarza zaw ody o p u char 
CZSP pom iędzy rep rezen tac jam i 
ZS S ta r t  — K oszalina i G dańska.
0  godz. 14-tej g rać będą  sen io­
rzy, a o godz. 12 — jun io rzy .

PRUSZCZ — niedziela  godz. 
10-tą — czw órm ecz p iłk arsk i z 
udziałem  K olejarza G dańsk, K o ­
le jarza  O strów , AZS I G dańsk i 
AZS II G dańsk.

ELBLĄG — niedziela godz. 
12-ta, n a  bo isku  S tali p rzy  ul. 
A grikola, spo tkah ie  tow arzysk ie  
Stal — S parta .

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW
WRZESZCZ — sobota godz 

11 i 17 o raz n iedziela godz. 10 
indyw idualne  i drużynow e m is t­
rzostw a Polski w podnoszeniu 
ciężarów . Poza ty m  w sobotę 
odbędzie się m ecz zapaśniczy 
F lo ta  — S parta  G dańsk, a w nie 
dziele S tal E lbląg — G w ardia 
G dańsk.

BOKS
SOPOT — sobota godz. 17-ta

1 n iedziela  godz. 18. w sali przy
ul. Chopina 8 — m istrzow stw a
boksersk ie  jun iorów  W ybrzeża.

LEKKOATLETYKA
W RZESZCZ — niedziela  godz. 

10-ta. w sali TW F p rzy  ul. T rau  
gu tta  — w ojew ódzkie m istrzo ­
stw a lekkoatle tyczne  m łodzików .

KOSZYKÓWKA
WRZESZCZ — niedziela godz. 

19-ta, w  sali przy ul. S łow ackie­
go spo tk an ie  o m istrzostw o 1 
ligi koszykow ej S p arta  G dańsk
— CWKS W arszaw a.

SZERMIERKA
GDYNIA — sobota godz. 16-ta 

i n iedziela godz. 10-ta , w sali 
K ole jarza  ZPG przy  ul. Czer­
w onych K osynierów  31 33 — 
pierw szy k ro k  szerm ierczy.

SPORT MOTOROWY
GDYNIA — niedziela godz. 

14-ta, na  s tad ion ie  S tali — pierw  
szy k rok  m otocyklow y.

TENIS STOŁOWY
SOPOT — niedziela godz. 9. 

w sali T echn ikum  Handlowego
— tu rn ie j, ten isa  stołow ego o 
w eiścfe do klasy B.

Już rozpoczęły się mistrzostwa Polski
w podnoszeniu ciężarów

Wczoraj rozpoczęły się w 
hali WP przy ul. Słowackie­
go we Wrzeszczu indywidu­
alne i drużynowe mistrzo­
stwa Polski w podnoszeniu 
ciężarów, które trwać beda 
do niedzieli włącznie. W mi­
strzostwach startuje 65 naj­
lepszych zawodników z całe­
go kraju. Najliczniej obsa­
dzona jest waga lekka. 
Wśród 12 startujących w tej 
wadze zawodników znajdują 
się m. in. rekordziści Polski 
CzepuJkowski i Dziedzic 
(AZS AWF Warszawa) oraz 
Ścigała ze Stalinogrodu. Wal 
ka o tytuł najlepszego w tej 
wadze zapowiada się więc 
bardzo ciekawie i rozegra się 
zapewęe pomiędzy tymi trze 
ma zawodnikami.

N iem niej em ocjonująco  zapo­
w iadają  się po jedynki w w adze 
średn ie j, w k tó re j sta rto w ać  oę- 
dzie Ił zaw odników  z rek o rd z i­
stą Polski K. B eckiem  (CWKS 
Bydgoszcz) i C zekalióskim  (W ar­
szawa) na czele. W w adze pół­
ciężkiej (s ta r tu je  7 zaw odników ) 
do ty tu łu  m istrza p re te n d u je  re­
kordzista  Polski B iałas (Stal s ta  
linogród), w lekkociężk lej (s ta r­
tu je  9 zaw odników ) faw ory tem  
jes t Roguski (CWKS W arszawa), 
a w piórkow ej reko rdz ista  P o l­
ski Skow ron 3k (G órnik  S taiino- 
gród) i Z ieliński (W arszawa).

W pierwszym dniu zawo­
dów, które odbyły się wczo­
raj wyłoniony już został 
mistrz Polski wagi koguciej, 
w której startowało 11 za­
wodników. Zacięty pojedy­
nek o tytuł najlepszego sto­
czyli rekordzista Polski Pe- 
trak (Stalinogród) i Rusino- 
wicz (Warszawa).

Ostatecznie zwycięzcą zo­
stał Petrak, który w trójboju 
olimpijskim osiągnął wynik 
265 kg (wyciskanie 85 kg 
rwanie 80 kg i podrzut 100 
kg). Tytuł wicemistrza Pol­
ski zdobył Rusinowicz uzy­
skując wynik o 5 ka gorszy 
od wyniku Petraka (82 p. 
77,5, 1Ó0 kg). Następne miej­
sca zajęli: 3) Stępień (Wro­
cław) — 250 kg, 4) Michalik 
(Stalinogród) — 242.5 kg, 5) 
Woźniak (Łódź) — 225 kg,

* * *
A teraz kilka słów o tej 

mało znanej mieszkańcom 
Wybrzeża dyscyplinie sportu.

Otóż najbardziej popularną 
konkurencją w podnoszeniu 
ciężarów jest tzw. trójbój 
olimpijski. Obejmuje on 3 bo 
je: wyciskanie, rwanie ( pod­
rzut. Boje te zawodnik wy­
konuje obu rękami przy 
czym ma on prawo trzykrot­
nego podejścia do sztangi w 
każdym boju.

Samo wyciskanie polega na 
uniesieniu sztangi nieprzerwa 
nym ruchem (przy pomocy 
podsiadu lub półprzysiadu) 
do wysokości barków, wytrzy 
manie, a następnie powolne 
podnoszenie sztangi do pełne 
go wyprostu ramion.

Bumnie polega na podnie­
sieni sztangi nad głowę do 
wyprostu ramion przy porno 
cy półprzysiadu lub podsia- 
du nożycami. Przy podrzucie 
zawodnik musi nieprzerwa­
nym ruchem wznieść sztangę 
na wysokość piersi, a następ 
nie uginając kolana i stosu­
jąc nożyce prostuje ramiona 
i utrzymuje ją przez 2 sek.

Jankowska
czwarta w Moskwie

1C bm. w M oskwie zakończone 
zostały  m iędzynarodow e zawody 
w jeździe figu row ej, w k tórych  
sta rtow ali rep rezen tan c i Wegier, 
CSR, NRD, ZSRR oraz Polski. 
Duży sukces odniosła m istrzyn i 
Polski — BARBARA JA NKOW ­
SKA, k tó ra  w jeździe dow olnej 
zajęła  trzecie  m iejsce , a  w ogól­
nej p u n k tac ji — czw arte , w y ­
przedzając w szystkie zaw odnicz­
ki ZSRR 1 NRD.

W ogólnej p u n k tac ji dw a p ie r­
wsze m iejsca  za ję ły  ły żw iark i 
CSR TUMOVA — 172,2 i KLA- 
DRUBSllA -  170,4. T rzecia była 
W ęgierka — ZOLNER -  155,7.

ZACIĘTE WALKI
staczają siatkarki 

na turnieju w Gdyni
Siatkarki walczące w Gdy

ni o puchar OKKF sprawiły 
nam miłą niespodziankę. M6 
wiąc szczerze nie spodziewa­
liśmy się zbyt wysokiego po­
ziomu od drużyn reprezentu­
jących „tylko“ A klasę. Tym 
czasem wszystkie zespoły u- 
biegające się o zaszczytne 
trofeum, grają naprawdę 
dobrze i niewiele ustępują 
drużynom klasy wydzielo­
nej.
7 p rzeb iegu  dotychczasow ych  

spo tkań  m ożna Już te raz  p rzy ­
puszczać, że p u ch ar G K K F zdo­
będzie zespół S tali z B ielska, 
k tó ry  odniósł już dw a zw ycię­
stw a bez s tra ty  seta.

D rużyna gdańskiego AZS »pi­
su je  się rów nież dobrze 1 m a 
szanse za jąć  II m ie jsce  ...ale 
ty lko  w tedy, jeżeli n ie  zaw iodą 
nerw y. W ielka bow iem  w adą te ­
go zespołu je s t zby tn ia  nerw o­
wość i częste załam yw anie się 
w czasie gry .

Ten sam  m niej w ięcej poziom 
co AZS rep re zen tu ją  pozostałe 
d ru ży n y  tj. S p a rta  P rzew orsk , 
S tal G rudziądz i B udow lani Wro 
cław.

W drugim dniu finałów 
AZS Gdańsk pokonał Stal 
Grudziądz 3:1 (15:13, 7:15,
15:10, 15:9), a Stal Bielsko wy 
grała ze Spartą Przeworsk 
3:0 (15:2, 15:5, 15:7).

A oto program dalszych 
gier:

SOBOTA — Stal Gru­
dziądz — Budowlani Wro­
cław7 i AZS Gdańsk — Spar­
ta Przeworsk.

NIEDZIELA — godz. 10 
Budowlani Wrocław — AZS 
Gdańsk i Sta! Bielsko — Stal 
Grudziądz.

B A R A K
o powierzchni użytkowej 300—400 m?

zakupi pilnie
Woj. Spółdzielnia Pracy Fotografów 

FOTO PLASTYK A“ 
w S o p o c i e ,  ul. Grunwaldzka 4/6

tel. 522-67,
647-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kalkulatora do robót elektromechanicz­
nych oraz inżyniera mechanika zatrudni 
Zarząd Portu Gdańsk, Warunki do omó­
wienia w dziale kadr. Zgłaszać się należy 
do Zarządu Portu Gdańsk - Nowy Port, 
ul. Oliwska nr 35, pokój n r 8, dział kadr.

634-K

Wysokokwalifikowanego ref. finansów, ze 
znajomością planów, finans. zatrudni od 
zaraz Zjednoczenie Przemysłu Mleczar­
skiego w Gdańsku, Zakład Mleczarski w 
Rożynach przy stacji Kleszczewo. Warunki 
płacy do uzgodnienia na miejscu. 610-K.

Pracowników wykwalifikowanych na sta­
nowiska: inspektora silnikowego, Inspekto­
ra kadłubowego, kierownika warsztatów 
remontowych (szefa produkcji), głównego 
technologa silnikowego, referenta przeciw- 
awaryjnego oraz dwóch branżystów zao­
patrzenia zatrudnimy natychmiast. Zgło­
szenia z życiorysem kierować do działu 
kadr PP i UR „Szkuner“ Władysławowo.

641-K

Głównego księgowego siłę wysoko wykwa­
lifikowaną, kierownika technicznego wy­
kwalifikowanego w zakresie obuwnictwa 
maszynowego zatrudni natychmiast, na do­
godnych warunkach Fabryka Obuwia w 
Wejherowie, plac Armii Czerwonej 5. 
Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyjmuje 
dział kadr. 624-K

Głównego księgowego zaangażują natych­
miast Zakłady im Wielkiego Proletariatu 
w Elblągu. Grupa uposażenia VK — po 
okresie próbnym mieszkanie zapewnione. 
Podania i życiorysy ze szczegółowym prze­
biegiem pracy zawodowej należy składać 
do działu kadr ZWP w Elblągu, ul. Pi­
lawska 1, tel. 22-7?. ‘ 629-K

Wydawca RSW „Prasa“ — Redaguje Kolegium — Redakcja: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 Red Naczelny tel. 315-72. — Redaktor działu listów 1 interwencji przyjmuje od godz. 10 do 12. Centrala 350-41 łączy ze wszy-tkimi dziaiami 
Redakcja nocna: 335-57. — Administracja; Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. Biuro Ogłoszeń: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, teL 335-80. — Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy’ pocztowe oraz listonosze! 
r Zamówienia na  prenumeratę zakładowa PPK „Ruch“. Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakładowej zł 8,50. W prenumeracie pocztowej zł 5,—, Druk GZG Gdańsk, Nr zam 942 — W-6-1203


